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We Lwowie '• Na prowincji
h ez  d o s ta w y :  /  z p r z e ? y lk ^  poczt-jw fj

M iesięcznie-zł. 75 ct. M iesięcznie l zł
1’ u-artiJnie 2 „ 25 „ K w artalnie 3 „
Kólrecznie 4 „ 50 „ - Półrocznie C „
Pocznie 9 , - ,  Roczne . 12 „
Za dostawę do doiau miesięcznie 25 ot.

N um er k o sz tu je  4 oonty
P re n u m e ra tę  * d o s ta w a  do  d e m u  w *  L w ew I*  
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PRZEGLĄD
L u d w ik a  N r. 8.

P r e n u m e ra ta  ta k  m ie jsc o w a  j a k  I zam ie jsce*  
i r a  w in n a  s ię  k o ń c z y ć  z k o ricem  m ies ig ca , kw ar*  
tffłn , p ó łro c z a  IuB ro k u . Iu n e j  s ie  n ie  p rz y jm u je .
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Z zamiejscową p ren n m erate  zgłaszać 
n ę  n a ':ż y  do A im in istracji „P R Z E 
GLĄDU" we Lwowie, przy ul Sysstu- 
ekiej L. 45. Zmifina zamiejscowej p re 
num eraty  i  a m iejscową i odw rotnie jest 
niedopuszczalna.

U prasza się prenum eratę  p rzysy łać  
przekazam i pocztowcm i, a uie w k o 
p ertach  Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach  raczą dopłacać po 5 c t  
do każdego listu.
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują

T ra fik i J . W ai.-cgo , przy u licy  Czarnieckiego 
liczbi 2. — T rafika ,, iy  i 4c;- K a r . . .  ',u d -  •*» 
iczba b. — T rafika przy u L aio linakich  (o b o k  
Ł azienek  O iany) Biuro D zieniui 6 . p rzy  ul- 

K arola L u jw ik a  liczba a,
Rękopismór “edakcja nie zwraca.

Dziś: Joachima, Klaudji. 
Jutro: Benedykta Op.

Adrer, Redakcji i Administracji s
ulica Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca: i ^ u d \ ^ i k  M a s l o w  s k i . Wschód ”ońa. g. 6 

Zachód .  .  6
m 12

5
Długo-, dme g. 11 m. &3 
Przybyło dnia 3 min.

Ponieważ zbliża się koniec kwartału, przeto 
upraszamy naszych abonentów o rychłe odnawia• 
Mte prenumeraty, aby uniknąć tego chaosu jaki 
powstaje wtedy, gdy wszyscy równocześnie nadsy
łają swą prenumeratę.

Frzegląd polityczny.
L w ów  19 marca.

Bepubhąue Franęaise rad, by odoowiedzieć 
na wczorajszą mowo B m langera „ezemś więcej 
niż p rostą  pogardą14; — m ech że się wysila, a 
my tymczasem zastanowimy się nad  n ią  bez 
uprzedzenia. Przedewszystkien. ważny je s i mo
ment w którym  wygłosił ją  dom niem any dykta
tor- K in /p an ja  przeciw  niem u rozDoczęta przez 
cały repu iL ański ebóz z rządem  na czele zbliża 
aię do rozstrzygając* go punhtu, — do walnej 
bitwy przed sądem. W szystkie przygotow ania już 
ukończono, m uterjał zebrano i z pozwolenia 
parlam sntu  wydano trzech  deputowanych i je  
dnego senator * w ręce władzy prokuratorskiej 
Jednak  Łs w ładza dotąd  się ociąga, nie a re sz 
tow ała nikogo, ani tych, których jej wydano, 
an i innych, mniejsz;., l ,y z którym i nie potrzebuje 
robić ceremonij. W pałacu sprawiedliwości co 
dzień odbywają się długie narady m inistra z 
generalnym p rr oratorem , sędzią śledczym i pre
fektem policji. Po każdej naradzie  nowe rewizje 
ijg  odbywają, a  wnet potem  w republikańskich 
dzienm kath  pojaw iąją s.ę doniesienia: „Znale
ziono plan  po estamczg mobilizacji®... , wykryto 
zproduicze źródło  dochodów Boulaugera®... „od- 
cyfrowano ak ta  keroghficzno, z k tó-ych się oka
zuje, że Liga i Boulauger dz ia ła li w porozum ie
niu z iretendentami®... „ngyasz ;ie znaleziono 
plan  zbrojni go napadu na  pałace E lizejski i 
B oun  cński; oył zam iar uwięzienia prezydenta, 
ministrów, d putowanych i sc-natorów®. Jeśli to 
wszystko Drawóa, to dla czego dotąd oskardem 
są na wolnej skopie, dla cz< go jenera ła  nawet 
me oskarżono? Dla czego z razu  głoszono, że 
będzie sąd p rzy leg ły ch , petem  —  że sąd przed 
policją poprawczą, wreszcie dziś —  że senat 
zorganizuje się w trybunał karny?

Mimowoli rodzi się podejrzenie, że rząd  nie 
m iał k łopotu i kupił sobie... proces z Ligą, a  te 
raz sam nie wie co począć z tym fantem. N ie
dowierzam 0 oknzano przysięgłym, oznajmiono, że 
oni zwykle się nie rozum ieją na subtelnych o d 
cieniach zbrodm  i politykują; więc wybrane sąd 
policji poprawczej, ale ten aąa musi ściśle się 
opierać na paragrafach, musi mieć przed sobą 
zbrodnię, pokazaną czarno na białem, a  takiej 
pomimo setnych re? zyj znać nie znaleziono i nie 
potrafiono dobrać w l od isie ani jednego para  
grafu; cofnięto się aż do przepisu z r. 1834 o 
tajnych stowarzyszeniach, lecz tu  się okazało, że 
gdyby zrobiono użyten z tego przepisu, to trz e 
ba byłoby zam knąć do kozy pół lepub i kańskiej 
Francji, a przedaw  zystkiem wszystkich wolno 
mularzy. Więc zaniechano procesu przed sądem 
poprawczym i wymyślono rzecz nową: senat niech 
są d z i! on nie potrzebuje paragrafów, ani w yra
źnych dowodów winy; wystarczy mu przekonanie, 
że to, co L iga ro ^ ła ,  było szkodliwe. Konserwa 
tyści w sy stk ich  odcieni, bulanżyści i ligiści, po 
słyssaw sry to, odpowiedzieli w swych pismach 
wybuchem szyperskiego śmiechu i oa Norm andji 
do Pireneów śmieli się wszyscy, bż się F ranc ja  
jakoby grzmotem rozlegała. W ięc ucichło w rzą- 
dow o-republikańskim  obozie, znów się zaczęły 
mozolne narady w pałacu  spraw.edliwości, znów 
rewizje, a  tymczasem ci, nad  którym i już wisi 
miecz sądu, i ci, nad  którym i lada  chwiię zawi
snąć może. swobodnie jeżdżą  po Francji, przyj- 
m m ą bankiety, w ygłassają tak ie  mowy, o których 
półurzędowcy nic nadto po t iedzieć nie mogą, je-

? r^ frte  T  °ZLg0Ś., wiScej mż p ro s ta ’ poi I rp . . , " * » vvj  sj.it* i
g ard a , 1 o — objaw bezsilnego gniewu.

Pierwszy to  raz  Boulanger mówił rozsądnie 
— me to, co praw i1 o sobie, lecz to, co o F ran  
cji i swoim program ie. Uzyż to niepraw d.,, że 
dzisiejsi panowie republiki są zamaskowanymi 
dykta to ram i?  A postulaty B culangera: „wzmo

cniona republika, przywrócona władza, poręczona 
wszystkim rozum na wolność, rząd  silny, broniący 
słabych i m ałych, opiekujący się interesam i F ra n 
cji, k tó ra  powinna zająć właściwe m iejsce w g ro 
nie społeczeństw  europejskich4' — czyż, pow ta
rzam y, te  postulaty napraw dę zasługują na zdwo
joną pogardę?

Można Boular.gerowi nie wierzyć, bo fraze- 
sowiczem jest. Lecz oto po rin? przemówił pierw- 
szy jego zwolennik, senator N aąuet. Spójrzcie na 
trg o  człowieka. Potworny garbus z ogrom ną 
brzydką giową, pokrytą zjeżonym w ł°sem , tw ar
dym ja k  koński ogon. Oczy zimne, głos przykry, 
skrzeczący. Ale w tej potwornej skorupie siedli
sko ogromnej logiki, wykształconej ścisłem i ba
danym i naukowemu Chem ik z zawodu, żyd z u ro 
dzenia, religji nie rozum ie, etyką pogarda, bo jej 
m e znają elem enta. Skrajny poryw ista, jeszcze za 
cesarstw a w oła ł: wyrżnąć szlachtę i duchowień 
stwo, zburzyć ołtarze, oplwać „przesądy®, i sam, 
tonąc w niepraw ych zw iązkach czynami plwał na 
te  „przesąd?.® Za to  wszystko, za swój brud  m o
ralny, za cynizm, za nienawiść do reljgjj, zs, ogni
stą  propagandę rozluźnienia obyczajów doszedł 
ten  k arzeł ao kurulsk* igo k rzesła  i m iał wszyst
ko. Lecz to  nie karjerow icz; dostatk i zawsze m ało 
go obchodziły; g łosił śm iało swe zasady, nie oglą
dając się na  to, czy były popularne, czy nie, a 
ilekroć się przekonał swą zimni* logiką, że b łę
dnie kroczy I, zaw racał wnet i bezwzględnie d ruz
go ta ł to, co sam przedtem  zrobił. I  oto na b a n 
kiecie w Toursie ten  filar republik i bsz Boga i 
„przesądów®, ten au to r ustawy o rozwodach wo
ła ł  o pokój religijny, o szanowanie Kościoła, o 
konkordat z Apostolską Stolicą. Jest-że  to  czyn 
sprzedawczyka? Nie sądzimy. Przecie lepioj mu 
było brać senatorską pensję, popierać tych co 
przy władzy i z tego zvski ciągnąć, niże1! s tra 
cić senatorską godność, trafić pod sąd  i puścić 
się na  zdyadliwe fale bulanżcrstw a wtedy w łaś
nie, gdy w nie poczęły bic pioruny. Więo tra- 
niej będzie powiedzieć, że się naw rócił ten  czło 
wiek i z tą  sam ą nam iętnością począł odrabiać 
to, nad czem pracow ał przez la t dwadzieścia. 
Je s t to znak czasu, objaw nowych prądów, a  on© 
znać już są silue, skoro w tym samym czasie, 
w łaśnie wczoraj, Paryż na pogrzebie adm ira ła  
Ja u re ’a wyprawił owację m arszałkowi Mac-Mahc- 
nowi — b>: napar ty śeie, który będąc prezydentem  
republik i i widząc, że ona w stęnuje na  bezdroża, 
przygotow ał re s tau rac ję  m onarchiczną w r. 1875 
i za to u trac ił stanowisko polityczne i wojskowe.

Zaiste, „czemś więcej, niż p rostą  pogardą® 
trzeba  odpow kdsieć na bulaużerskie hasłu : trze- \ 
ba nad  niemi bezstronnie się zastanow ić i wziąć : 
z nich to , co dobre, bo za niemi ca ła  ta  F ranc ja  
pra ująca i religijna, k tó ra  dotąd  milczała. Nie 
za włosy s ę brać z bulaożerstw em , ale trzeba  
mu odebrać przywilej na staw ianie program u, na 
kfó^y piszą się wszyscy, oprócz „zamaskowanych 
dyktatorów.® Już  to  czyni Constans, ale o r  jeden 
i nitdzczęściem  jego, że wyszedł z tych i na tych 
tję  opiera, którzy jaż wszystko stracili w opinji 
lepszej części narodu.

Korespm.aencje.

W Berlinie zaw ieszono wydawnictwo dzien
nika Volkszeilung  na podstaw ie ogólnych ustaw  
antisocji.listycznych, chociaż to pism o do so c ja li
zmu się nie przyznawało, zow iąc się  demokra- 
tycznem . W istocie, rząd tu cokolwiek naciągnął 
ustawy Jinti80cj»li8tyczne, o ile  o tem sądzić mo
żna z daleka. Rozporządzenie to, będąc dla d e
putowanych bardzo wyraźną wskazówką zupatry 
wań rządowych na przyszłość ustaw aut socjali
stycznych, przeciw  którym opozycja chce walczyć, 
sprawiła piorucujące wrażenie wśród postępow 
ców. Jednocześnie ce sa rz , p ^ yjąw szy  dcputację 
przełożonych cechów, rzekł, iż dążeniem  jego  bę
dzie otoczyć rzem iosła niem ieckie takim i warun
kami, przy których m ogłyby one stanąć na wy 
sokoścł i doskonałości, jaką ę odznaczały przed  
trzydziesto - letn ią  wojną. Samo odw ołanie się  
do owej eook i jest baidzo znaczące. W ska 
żuje ono, że zgn iecenie zasady konkurencyjnej i 
powrót do urządzeń cechnwyeh je s t  intencją rzą
dowych sfer niem ieckich.

K ijów  16 m arca.
( | | )  K ontrakty zrobiły fiasko. Interesów 

praw ie nie robiono, „kont-aktowicze*4 Zjechali się 
później, niż zazwyczaj, a  zm ykali do domów co 
prędzej p rzed  szalonem i cenami. T rzeba bowiem 
wiedzie, że sław etni obywatele tutejsi przez cały 
rok  niecierpliwie wyczekują chwili, w której będą 
mogli zapolować na kieszeń „kontraktowieza®. 
W hotelach pełno, więc m ieszczanie i urzędnicy 
chętnie odnajm ują część swych pom ieszkać, ale 
za słone pieniądze. Lw ia lub trzy „tęczówki® 
(100 rublowe banknoty) za dwad fieścia dni, to n ie  
nadzwyczajnego. Otóż w tym roku  polowanko się 
nie udało : m ało było przyjezdnych, a ci, co się 
zjawili, oszczędzali mę i zmykali co prędzej. 
Tylko p. Mierzwiński z panną N ikitą  nie m ogą 
się skarżyć, na ich koncertach zawsze był tłok.

Cukrownicy z tęsknotą  wspom inają dawne 
czasy, ze zdumieniem p a trzą  na teraźniejsze. 
Gdzież się podziały owe dywidendy, dochodzące 
jeszcze przed p a iu  laty  do 30 procen t?  W tym 
roku  fabryki Czeczelnicka, Zewadzka, Seworyno- 
wiecka, Czaruom inska, Chodurkowaka, Iwanowiecka, 
Noskowieclta i D żuryńska nie dały  akcjonaiju- 
szom żadnej dywidendy. Inne cukrownie także 
ledwo dyszą. Cena nom inalna loco Kijów 4 r. 
15 kop. za  pud, ale transakcja  odbywają się 
tylko wyjątkowo; w regule —  stagnacja.

Pszenica wciąż stoi nisko. N a gotową kupca 
nie było, bo w Odesie i na  stacjach kolejowych 
leża już  góry tego zboża. Między producentam i 
pow stały skm gi na  jak ąś nieżyczliwość, czy szy
kany zarządu  kolejowego i zrodził się projekt 
s ta ran ia  się u rządu  o utw orzenie z pomiędzy 
producentów  wybieralnego funkcjonariusza do 
kontrolow ania ruchu ładunków  zbożowych. W ielu 
producentów pojechało  stąd  do (Mesy w nadziei, 
t e  tam  łatw iej sp rzedaazą  swój towar.

N a pszenicę z przyszłego zb io ru , z  t« im i
nom na  15 Bierpn a, znajdowali się chałaoiaści 
kupcy. Takich interesów  zrobiono jed n ak  bardzo 
m ało, coś tylko na 30.000 pudów. Cóż to  znaczy! 
Podaż, ja k  zwykle, była ogrom na, ale popytu p ra- 
wiu żadnego. Przy takiej sprzedaży płacono za 
pud 80 kop»ejek. Nie trzeba  jed n ak  myśleć ż e to  
są jacyś rozpaczliwcy ekonomiczn., j icyś ludzie 
stojący nad  krajem  bankructw a, którzy sprzedają 
przyszłe zboże. Bynajmniej. Są to  najczęściej spe
kulacje na zniżkę i zwyżkę. Producenci praw ie 
zawsze dobrze na tem  wychodzą, nota bme, jeśli 
w zięte pien.ądze nie *dą na zabawę. Jedyna nie
wygoda, że przy oddft--»f mn tow aru setne m ają 
kłopoty z odbiorcą, jeśli ceny są nizkie i kupiec 
trac i. N apisanie kon trak tu  stanowi tedy zadanie 
n iclada, gdyż każdy niedokładnie określony punkt, 
najm niejsze przeo, żerne czegoś już daie powód 
d„ zakwestionowania umowy. Sądowy proces na 
nic się nie zda i nie oplem  się. K to raz kupca 
(starozskonnego; pozw ał ao bądu. ten  juz nigdy 
żadnego in teresu  nie zrobi na  przyszłe zboże. 
Jedyną tedy rad ą  ]e»t w raz ie  nieporozum ień sąd 
przed ratunem . Tej krótkiej drogi wszyscy uży
wają, bez względu na wyznanie i epołeczne s ta 
nowisko, a  przyznać trzeba , że rab in i w takich 
razach  okazują zupełną  bezstronność. Je s t to  
deść ciekawy ry3 naszych stosunków, na który 
n ik t uwagi nie zw raca, a  w art od poważnej, boć 
w każdym  razie  dowodzi, że kupcy i producenci 
z całym respektem  szrn u ją  spokój pańitwowych 
sądów.

Przybywszy na  kontrak ta , zm arł tu  na za
palenie piue, praw .e nagle, obywatbl z Ukrainy, 
człowiek wielkiej zacności, typ dawnych Pola
ków kresowych., p. K onstanty Z apolski, w 70 
roku życia.

Z wiosną rozpocznie się budowa kolei od 
stacji W apniai‘ki na linji Kijów-Odessa, przez 
Jam pol do B esarubji, ku granicy rum uńskiej.

W  fotelach m in isterialnych: Taaffe, Falkon- 
heyn. Dunajewski, Prażak, W elsersheim b, Gautsch, 
Bacąuehem , Schbaborn, Zaleski.

M inister finansów sk łada na stó ł Izby dwa 
przedłożenia rządowe, pierwsze z projektom  do 
ustawy normującej puszczanie w obieg prem iow a
nych obiigaoyj, drugie o ksrygodności rozpo
wszechniania zakazauych losów i premjowanych 
obligr,c>j.

N astępnie odpowiada p. m inister skarbu na 
cały szereg poprzednio do m ego wystosowanych 
intt rpelacyj.

Miedzy niemi odpow iada p  m inister, iż wy
d a ł już rozporządzenie, aby nie pociągano do 
opodatkow ania stowarzyszeń zarobkowych, k tóre 
udzielają pożyczki za poręką nieczłonków. Dalej 
oświadcza, że ze stanow iska praw nego nie ma 
on praw a zabronić krajowym władzom  finanso
wym, aby nie okładały  grzywnami tych, którzy 
spóźnili się z zam eldowaniem  zapasów cukru lub 
spi ytusu, podlegających dodatkowem u opodatko
waniu. Ze względów jednak  słuszności pouczył 
już p. m inister podw ładne sob e organa, ź w 
wypadkach kiedy producenci sami w spóźnionym 
term inie zgłosili zapasy i uczynili to  d obrowolnie 
a  nie w skutek denuucj*.cyj, w ładze skarbowe 
mogą na  tych producentów  n ak ład ać  li tylko ka
ry porządkowe. Już skazanym  na wyższe grzywny 
przysłużą prawo udania się na drogę łaski.

W res:cie odpowiada p. m inister, że karty  
wy z w o ln ią  d la czeladzi rzem ieślriczej podlegają 
ostemplowaniu na  50 ct., bez względu, czy cze
le dm k m aiąc świadectwo ubóstwa, m ógłby być 
uwolnionym od stem plow ania innych podań do 
urzędów.

Po tych odpowiedziach przystąpiono do dal- 
bzpj rozprawy szczegółowej nad budżetem, a to 
nad budżetem „ m i n i s t e r s t w a  o b r o n y  kra
jowej.®

Pos. K a i 8e r  żąda od m inistrów oświaty i 
obrony krajow ej, aby w obec zmian uchwalonych 
przez sejm w ęgierski w nowej ustaw ie wojskowej, 
zarządzili pewne ułatw ienia d la ochotników, a m ia
nowicie, aby wydhniem przepisów egzam inacyj
nych znieśli przymusowy drug rok  służby ochot
niczej. Mówca zarzuca m inistrow i obrony kra jo 
wej, że on przy przedłożeniu nowej ustawy woj
skowej w parlam encie austrjackim  oświadczył iż 
ze względu na  siłę zbrojną państwa nie może do
puścić na żadne w  niej zmiany, a tym czasem  
w obec Węgrów nie tajono się z chęciami pe
wnych dl« nich ustępstw.

Mówca oświadcza dalej, że kiedy W ęgrzy 
żądają  dla siebie wyłącznie języka węgierskiego

R a d a  p a ń s t w a .

W iedeń 16 m arca. 
310 posiedzenie Izby posłów zagad  przewod

niczący dr. Smolka o rociz. 10 przed  południem .

w a rrn ji, to  to samo stanowisko przysługuje
w A ustrji językowi niemieckiemu, a przeto należa
łoby zmienić w nowej ustaw ie wszystkie odrosnę 
paragrafy. N astępnie dom aga się lepszego poży- 
wien.a dla żołnierzy i wyraża n adzie ję , że ludy 
monarchji chętnie dostarczą n» to  środków pie- 
uiężnycb, jeżeli dostawy dla wojska oddane zo
staną bezpośrednio producentom . W obec k o n 
stytucji winna i arm ia dopuszczoną być do wszel
kich swobód, a je s t przeto niesłusznem  wzbraniać 
oficerom rezerwy i obrony krajowej zajmowania 
się sprew am i publiczncmi. Mówca gani, że czę 
stokroć używane bywa wojsko do czynności, 
k tóre nie licują z jego powołaniem. W yraża dalej 
życzenie, aby rząd  dbał lepiej o zabezpieczenie 
przyszłości wysłużonym żołnierzom i n i e r j m a g a ł  
od żołnierzy narodowości niemieckiej wyuczenia 
się języków słowiańskich. Mówca kończy tem, iż 
lepiej będzie spełnić słuszne żądania ludów, a nie 
dopiero wiedy zdradzać ochotę do ustępstw , k ie 
dy w Peszcie wybucha ją  uliczne dem onstracje. 
(Oklaski z ław  anusemitow).

N astępny mówca, pos. S t r u s z k i e w i c z  
odpowiada poprzedniem u mówcy, że i rm ja ’est 
austrjacką  a nie niemiecką. W spraw ie dostaw 
dla arm ji zgadza się mówca z pos. Kaiserom, 
lecz jest przeświadczonym, że władze centralne 
przekonały się już o korzyści ich dostaw przez 
producentów W tej nadziei i oczekując rychłego 
zw ołania ankiety w spraw ie dostaw , będzie mów
ca głosował za buażetem  m inisterstw a obrony 
krajowe . (Oklaski z prawicy.)

P. T ii r k m niema, ze śpieszne załatw ienie 
nowej ustawy wojskowej w Radzie państwa z a 

wdzięcza rząd  nie wymowie ir in :s tra  ob ro ry  
krajowej, ale p e r  w i l  i z m o w i Izby. Mówca 
wic, że ten  m inister dla swojej szorstkość: i 
braku  zmysłu słuszności nie je s t łubianym  w 
aim ji i mimo v ielokrotnych wezwań park m eri®  
głuchym  jes t na skargi żołnierzy, iż śą  źle ży
wieni, Lepiej był * nic wprowadzać do artnM 
konnych adjutantów  bataljonowyoh, a  dać żo ł
nierzowi lepsze jad ło . Po dłuższem  wyliczaniu, 
na czemby można ro b rć o3zczędnośoi, sby módz 
dać lepszą straw ę żołnierzom , kończy irów ca 
życzeniem, aby na  nowo otworzono aka demjy
józefińską, lecz aby do niej nie przyjmowano
wcale żydów. ^Oklaski z łav »ntisen:itów)

Min s te r obrony krajowej hr. W  e 1 s e r  s- 
b e i m b przyznaje, że jem u, jak  każdem u życzb- 
wemu dla. arm ji, leży na sercu życzenie po lep
szenia żołnierzom  straw y, i szczerze wdzięczny 
je s t poprzednim  mówcom, że wysuną wsz; n a 
przód tę  sprawę, da ją  mu sposobność przejść na 
tem at uchwalonej przez tę  Izbę ustawy wojsko
wej. Jeden  z poprzednich mówców powiedział, 
że tę  ustaw ę uchw aliła Izba tylko przez serw.- 
lizm. Tak nie było, uchwalono ją  z patijctyzm u, 
& równą ma w tem zasługę większość tej Izby, 
k tó ra  dopomogła do uchwalenia tej ustawy bez 
z&dDych zmian, jak  opozycja, k tó ra  mimo swo
jego stanow iska opozycyjnego w obec rządu  
przyłożyła • ręk i do ucnwalenia nowej ustawy
wojskowej. Tego nieośw iadczył w praw nzk rząd
podczas ówczesnych rozpiaw , gayż opozycja z 
góry zastrzeg ła  się przeciw wszelkiomu podzię
kow ania ze strony rządu , gdyż głośno oświad
czyła, że głosuje za ustaw ą nie d li rządu, lecz 
w in teresie  państw a.

W ciągu dzisiejszych rozpraw  poruszono lu  
spraw ę służby ochotniczej w arm ji. Spraw a ta  
jest już nrzesądzoną i nie może być powtórnie 
braną pod rozprawy, ale wiele zależy od jej 
przeprow adzenia w praktyce, i to mogę powie
dzieć, że wcale nie je s t zam iarem  najwylszego 
kierownictwa arm ji obniżać poziomo tooretyczn fi
go i praktycznego w ykształcenia oficerów re 
zerw o. rjch , lecz zawsze były I będą uw zględnia
ne trudności językowe. W obec tego, obok żąda
niu znajomości języka niemieckiego, k tóry  jako 
język służbowy arm ji niezbędnym jes t ao mili
tarnego w ykształcenia oficerów, dozwoli się tym, 
dla których język  niemiecki nie je s t językiem  
m acierzystym, aby wykazawszy się znajom ością 
języka niemieckiego przy zdawaniu innych 
przedm ;otów posługiwali się swoją ojczystą m o
wą, gdyż przy egzam inach będą zawsue. ibecn 
oficerowie, w ładający również tą  mową. L  regulo
wanie tych przepisów jest wedle zasadniczych 
ustaw  rzeczą najwyższego kierown :tw a a r v  i. a  
niezuwodcie wypadnie ono w tym duchu aby m  i 
n arażając jednotliwości i rm ji i jej m ilitarnych 
p-itrzcb, zadość uczynić słusznym  . rów njm  p ra 
wom wszystkich. P. m inister oświadcza dalej, i i  
je s t upoważniony oświadczyć, iż będą c/ynione 
wszelkie ulgi dla ochotników, a  przyobiecane 
przez p m in istra  oświaty ułatw ienia dla m ło
dzieży, odbywającej ochotniczą służbę w arinji, 
zo&taną wprowadzone w wykonanie równocześnie 
z wejściem w życie nowej ustawy wojskowej. 
Równocześnie z o s tan ę  i to wprowądzonem, iż semi- 
n arja  nauczycielskie postawi się na ró w ii z innem t 
zakładam i naukowemi, których ukończenie upra
wnia do pełnienia ochotniczej służby wojskowej.

Kończąc oświadcza p. m inister że t t k  go r
liwie przez Izbę popierana spraw a bezpośrednich 
dostaw dla arm ji została już częściowo w prak
tykę wdrożoną; a przy obecnych dostaw ach bę
dzie uwzględniony droDuy przem ysł rękodziel
niczy.

W  brew jed n ak  najlepszym  chęciom m ici- 
cterstw a m ało znachodzi się oferentów ta k  z po
śród producentów  rolniczych, jak  z g iona  dro
bnych przemysłowców, a najczęściej żądań  tych 
oferentów nie podobna przyjąć.

W dowód, że kierownictwo arnoj*, szczerze 
zajm ują się tą  spraw ą i liczy na korzyć i, k tóre 
stąd  odnieść może, niech pędzie tc , iż dużo na
dziei pokłada w rozpraw ach ankiety, k tó ra  we
dle rezolucji Izby d .a sprawy bezpośrednich do
staw d la  arm ji m a być zwołoną.

R o m a n s  w  r o t a  l § E
. o nie wszyscy Francuzi zadowoinieni są 

ze stanu  rzeczr, ja k 4 w ojozyźaie ich te raz  p a 
nuje tem u chyDe nik t dziwić się nie może. Nie 
wszyscy naw et powieściopisarze, których n a tu ra l
nym żywiołem bywa zazflfyciaj „teiazniejszość® 
zadowolnieL. są z chwili ibecnej i nie z niej 
czerpią m ateriały do “woich utworów; lecz chę
tn ie rob ią  wycieczki w zakry tą  k rainę „przy
szłości11. P rzykład dc tego d a ł im przed stu  laty  
M ercier w rwej książce „F-oL 244 w której 
fantazją swą wybiegł o 700 la t naprzóu. Ze je 
dnak  w roku pańskim  1770, w którym  ks.ązkę, tę 
p u a ł, ludzkość była jeszcze mniej niż dziś doświad
czoną, m iała jeszcze ta." w*elo niezisaczonych 
pragnień, tyle ideałów, k tóre  zdaw t o się je j, że 
są w arte urzeczywistnienia, więc sądziła , ż t o 
icr spełnienia i siedm iu wieków nie będzie za 
wiele- nie przeczuwając, że ćwierć jednego już 
wieku tak  wielkie sprowadzi zmiany.
, t Dzisiejsi za to  pisarze są już więcej do 

im a  czeni nie natężają wzroku na ta k  wielką 
odległorć i  chcąc pozostać bardziej pozytywnymi, 
m iz  je fe li nie o dniu jutrzejszym , to co na j
więcej o jego następcy, okresie czasu, który je 
szcze zawazo d i  pewnego stopnia zdaje się nam 
m o żh ły m  do c jiiczen ia

Odtatnicb czasach dwóch pisarzy fran- 
M  r 1? z. j ,  61 sta ra ło  się wyprzedzić bieg wy- 

w 1 obecnej j< szcze generacji skreślić 
n  ncji i jej stosunków w  przyszłości. 

■ * ^ r -  rf- de. NeQlif W ki ążet swej * .-
w 1 <hvpte copttmporcdne. notes de

voyage. zaw ędrow ał istotnie gdzieś za daleko, w 
inkiś k ra j fantastyczny i idealny, którym  ma być 
F ran c ja  za la t pięćdziesiąt. D i«m etralnie p rz e d  
wmo wyobraża sobie stosunki swej ojczyzny za 
la t dwadzieścia pięć au to r „Romansu w r. 19151- 
p?-n Alfred de Forry  i obraz swój samomi czam em i 
nałożył barw am i niw rozjaśniając go ani najsłab  
szym promykiem nadziei lepszej przyszłości. Pesy 
m ista nie wierzy w dobro i zapow iada to  zar iz 
w przedm ow ę do swego dzieła tenn  słowy: „Za
św iat za la t dw adzieścia pięć lub v<ęeej będzie 
jeszcze gorszym niż go ta  k rą ż k a  przedstawi:*, 
je s t więcej niż prawdopodobnem , że b ę d d e  m a 
czej ukształtowanym , ost również możliwem, ale 
żeby b y ł lepszym, w to nie wierzę®.

W każdym razie  proroctw a te  zasługa ą 
n a  tyle przynajm niej uwagi, co dobrze nap rany 
rozdział o konjunktu-ach politycznych, a  powieść 
ta  może zastąpić k ilka artykułów  wstępnych in 
spirowanych tym razem  z u rzędu niebieskiego 
iL .iiistcrstwa dla spraw  przyszłości. A więc do 
rzeozy.

Przez d ł,igi czas jeszcze trw a system  p a r
lam entarny, ale coraz bardziej pozbawiony wszel
kie, biły, kręci się tylko w błędnem  koie, Da 
jednem  miejscu, aż wreszcie pewna liczba ludzi, 
k tórzy  jeszcze nieco przytom ności zachow ali, ze 
strachu  przed nazwą „monarchji® z?durzyła się 
w świetnym pióropuszu. „O! bo pięknym był ten
pióropusz! Ciemny i układny zarazem , powabny i 
p e łe i oiły. Zakochali się w nim wbzyscy, i wszy
scy chcieli spocząć pnd j eg0 cieniem. Czy pod 
czołem , k tóre pióropusz ten  zdobił, kryły  się 
wielkie czy płaskie zam iary, to  nie obchodziło 
nikogo i było obojętnem . Pióropusz tak  wdzięczne 
m iał ruchy, ta k i powab, którem u n ik t oprzeć się 
nie m ógł, t  tak  em wylaniem sk łam ał się na

praw o i na  lewo, a  m uskał m eprzestnnnie po 
tw arzy szanowne oblicze konserwatywnego otro ,- 
nictw a, k tó re  tą  pieszczotą podniesione na duchu 
z przymgleniem zw racało do .niego oczy że w końcu 
pióropusz zwyciężył. Jen e ra ł B oucher (czytaj 
B oulanger) zwołał był w łaśnie konsty tuantę, by 
zwycięstwo jego sankcjonow ała, gdy ja k  g u m  z 
jasnego n ieb a  m łody cesarz Nienaeo w padł z 
wojskiem swojem w granice F ran c ji na wiosnę 
r, 1892 i pom ięszal mu szyki. Z apał w obronie 
k ra ju  był wprawdzie olbrzymi, a rm ja  zachowała 
się wzorowo, subskrypcją u dwum iliardową po
życzkę pokryto  dziesięćarotnie. Jen e ra ł Boucher 
ob jął główne dowództwo. Pierw sze starc ia  z nie
przyjacielem  na  polach Szam panji były krwawe, 
a le  nie rozstrzygając .' W m ięszała się wreszcie 
R osja i za je j pośrednictwem  zaw arto pouój na 
podstaw ie staius quo ante.

Włochy przyłączyły się oczywiście do n ie
przyjaciół F rancji, ale pobite na  lądzie przez 
je n e ra ła  M ulatrier, k tóry 7ojsba jej w pień wy 
ciął, a  n a  m oizu przez eskadrę francuską, k tó ra  
w puch flotę włoską roi hiła, n ik ły  po tej po
dwójnej porażce oczywiście prawe j t k  zwykle, 
żądać odszkodowania, k tó re  ini też kongres m o
carstw  przygnał w Airyoe.

Jen e ra ł Bouch"'- ^yaeła jąc  z początku szum
ne o zwycięstwach odniesionych do P aryża  te le 
gram y, zaw ierając pokój w takich  w arunkach, 
zgotow ał _ sobie w łasny upadek. Ogioszono go 
gilra ica ojczyzny i spalono in  <,Tinie.zdrajcą ojczyzny i spalono in  tffigie.

W  Pj ryżu tymczasem przygoton yw ała się 
rew olucja i w ybuchła OBtateczme gdy Zgrom a
dzenie ucbw ahfo ustawę, k tó rą  w artość Kuponu 
od ren ty  zniżoną zostaw ała o poiowę na p rze
ciąg la t pięciu. Nie rea tje rzy  jednak, b tórz  j wła
ściwie tem  dotknięć* byli, bunt podnoszą, ąle

anarchiści o pustkach w k ;oszem radzi zawsze 
w m etnej wodzie korzyści d la  siebu łowić. U rzą
dzają więc une journee i ulica zwycięża. Rabunki, 
m ordy i granieże oabywają się w Paryżu i w 
k ra ju  całym  nie w szale rozhukanych nam ięt
ności jak  w roku 1871, lecz spokojnie, system a
tycznie, z wyrachowaniem. R ada m iejska i jej 
naczelnik, juko jedyna w ładza, zaprow adsa po
rządek  w myśl n top ji socjalistycznej, konfiskując 
wszystkie pryw atne m ajątk i, ażeby je  następnie 
w różnych częściach między ogół podzielić. P rze
prowadzenie to  idzie oczywiście nie łatwo, zatem  
większa część zagrabionych dóbr pozostaje w 
ciasnem  kółku  rodzin i przyjaciół mężów zaufa
nia, którym  spraw a ta  powierzona była do wyko
nania. P iękna ta  gospodarka trw ała  k ilka m 'e- 
sięcy, a  przez ten czaB jen e ra ł Boucher s ta l z 
bron ią  u  nogi w Chalons wyczekując spokojnie 
aż się znowu stanie potrzebnym . I  doczekał się. 
bo niebawem zaczęto zw racać ku niemu oczy i 
ku jego  szabli, a  najpierw si ci w łaśnie, którzy 
dobrze się obłowili i te raz  pragnęli pod jego 
osłoną w spokoju używać owoców swoich trudów. 
Lecz „szabla® drożyła się i kazała  się prosić. Do
piero gdy się dow.edeiał, że inny je n e ra ł sięga 
po dyktaturę, wyruszył w lo t B oucher i w prze
ciągu pięciu dni kartaczam i zrobiwszy porządek 
z anarchistam i, przywrócił spoko i w ładzę swoję 
ustalił. Z pretendentem  b^napa-'ty stycznym, który 
mu wichrzyć zaczął, rozpraw ił się szybko, zresztą 
naczelnik królewskiego domu Francji niechcąc się 
puszczać na  niopewne przygody, wolał czekać 

\ spokojnie aż wybije jego godzina. Wówczas zwo
ła ł  B oucher Zgrom adzenia republikańskie, złożo- 

j ne z deputow anj ch, jakich wybrać po swej myśli 
kazał a  którj m podyktował "■onsiytucję, stw«v 
rza jącą  sjlną i niez le i ą władzo wykonawczą.

L ud pozostaw ał rozumie się i nadal „sam owładz- 
cą®, tylko praw a jego pełnom ocników zostały  do 
możliwych granic, nkrócone Rządy te t-wi ł] do 
roku 1915. Jednakow oż wielkie nadzieje, jak ie  
kraj w nich pokładał, nie ziściły się. Boucher, 
k tóry jako pogrom ca anarch  _ uważany by ł za 
przewódzcę p a rtji um iarkowanej, w yparty uostał 
znowu przez przewódzcę p a rtji postępowej, mi
zernego, chudego adw okata  R aoiot i usunął się 
w zacisze prywatnego życia, Ltóre przy olorzy- 
miej fortunie, jak ą  sobie uciu łał, p iow ad. R szum 
ne i wystawne, otoczony całym  ć 'Oiem m alkon
tentów, co znowu nie dawało spać spokojnie p a 
nu Rai ot, k tóry  mu w tem  dorównać nie mógł.

P an  de F erry  bawiąc się w proroka- jak  
długo to  dotyczy opraw wewnętrznych jego w ła 
snego krajd , trzym a się w przepow iedniach swo
ich jeszcze w pewnych granicach praw dopodo
bieństwa, z zagraniczną polityką za tc obchodzi 
się w edług własnej fantazji i stosownie do niej 
p rzerab ia  k artę  Europy dowolnie.

Podczas gdy w e F rancji B oucher i R abiot 
o w ładzę walczyli, Rosja otrzym ała od cara Ale
ksandra IV już konstytucję, m ającą pozory libe
ralnej, ale  tylkopozory. Anglikom odebrano la d ja , 
zaczem wkrótce idzie u tra ta  Kanady, k tó rą  o d 
b ie ra ją  Stany Zjednoczone i posiadłości austral- 
skich k tóre odpadają  do A ustralj1 a  za w szyst
kie te  niepowodzenia mszczą się ' rg licy  na  w ła 
snej dynastji. N ieszczęścu spadłe n a  „wielką 
egoistkę®, ja k  nazywa Anglję, pozostaw iają E u ro 
pę obojętną. H .szpanja perbyłs się tak że  swojej 
„uroczej i bohaterskiej® królowej, a  pogrążoną w 
anarcbji Belgję widzimy jako m lodziuteńką repu 
blikę. Rzym yypędził rów nocześnie i Pap ieża  i 
kró la  z murów jwoich Bindny „re Uncbcrto® nic 
?n»ln*ł nisA-ic t)rzvtllł( B rwidc.zAB a P&DlPŻa •
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Pos. P o p o w s k i  wystąpił za polepszeniem 
ja d ła  żołnierzy i za zakupowaniem  artykułów 
żywności wprost u producentów, i artykułów  rę 
kodzielniczych u rzemieślników, ku  czemu tak  
rolnicy ja k  rękodzielnicy wiązać się powinni w 
stowarzyszenia. W końcu u p rasza ł mówca p rze
wodniczącego, aby na porządek poniedziałkowego 
posiedzenia postaw ił wybór kom isji do przepro
w adzenia ankiety w spraw ach dostaw dla armji. 
(Oklaski z prawicy).

Tu p r z e w o d n i c z ą c y  wzywa dodatko
wo pos. T ii r  k  a  do porządku za  użycie wyrazu 
„serw ilistyczna R ad a  państwa*, czem uchybił go
dności tej Izby, i za w yrażanie się w sposób po
gardliw y o żydach.

Pos. D o b l h a m m e r  zażądał zam knięcia 
rozprawy, a Izba przyjęła ten  wniosek 98 g ło 
sam i przeciw 78 głosom.

W ybrany jeneralnym  mówcą przeciw ty tu 
łowi budżetu  pos. br. P  i r  q u e t  przytacza li
czne przykłady niepospolitej surowości k ar woj
skowych za czyny nie hańbiące; dwa lub trzy  
la ta  ciężkiej kaźni, z wszelkiemi sposobam i obo
strzenia, za senność na odwachu, za postępek 
lekkom yślny lub chwilowy wybuch tem peram entu  
żywszego, za co dość byłoby nałożyć a re s - t  su 
rowszy.

Są to  kary, wymierzane wedle p rzesta rza
łych ustaw, datujących z czasów, kiedy służba 
wojskowa była rzem iosłem , a niestosownych w 
arm ji powstałej z powszechnej powinności woj
skowej. Praw da, że w wojsku pow inna surowa 
karność panować, ale przecież nie tak a , żeby 
m łodzieńca piętnow ać zbrodniarzem , chociaż nie 
dopuścił się czynu hańbiącego. Z tego wywodzi 
mówca konieczność reformy wojskowej procedury 
karnej i wojskowego kodeksu karnego, i wnosi 
rezolucję z wezwaniem do rządu, aby dochodze
nia o bójki między żołnierzam i a cywilnemi oso
bami przeprow adzały komisje złożone z osób cy
wilnych i wojskowych.

U regulowanie sprawy dostaw  d la  arm ji wy
obraża sobie mówca tak , że zarobek, który do
tychczas m a żyd, nie powinien dostaw ać się pro
ducentowi, lecz stanowić oszczędność w wydatkach 
wojskowych.

Naw iązując do tego, mówca występuje ostro 
przeciw antisem itom  za ich ustaw iczne wycieczki 
przeciw  żydom i powiada, że na tem  cierpi tylko 
powaga Izby.

Przechodząc do stanowiska, jak ie  zaję ła  o- 
pozycja w obec nowej ustawy wojskowej, powiada 
mówca, że opozycja bez wszelkiej złości i na 
m iętności politycznej głosow ała za tą  ustaw ą, j e 
dynie m ając na oku isto tny in teres państw a, a 
jednak  z ówczesnych przemówień pana m inistra 
obrony krajowej nie można było dostrzedz, ja k  on 
oceniał nasze ówczesne stanowisko. Dziś dopiero, 
chociaż za późno, oświadczył to p. m inister, lecz 
gdyby był rychlej z tem  wystąpił, byłby może u- 
chylił m ejednę przykrość. U nas w Austrji, po
wiada mówca, opozycji d a opozycji robić nie 
możDa, a w rozpraw ach nad nową ustawą wojskową 
występow ała t a k  z w a n a  o p o z y c j a  nie jaku 
opozjcja , lecz jako najw ierniejsza opozycja Jego 
Cesarskiej Mości. Jako  członek takiej opozycji 
będzie mówca głosował za budżetem  m inisterstw a 
obrony krajowej. (Oklaski z lewicy).

Po tem  przem ówieniu przyjęto pierwszy ty 
tu ł e ta tu  m inisterstw a obrony krajowej i p rzystą
piono do drugiego .o b ro n a  krajowa.*

Pos. T a  u s c h e mówi znowu o sprawie do
staw dla arm ji i polepszenia żywności i porusza 
spraw ę niepowoływania obrony krajowej na ćwi
czenia podczas żniw, oraz zwolnienia przesyłek 
żywności żołnierzom z domu rodzinnego od opłaty 
pocztowej.

Pos. K r e u z i g  mówi również o dostaw ach 
i o nowym wojskowym kodeksie karnym , wzywa 
jąc  ca łą  Izbę, żeby głosow ała przeciw budżetowi 
m inisterstw a obrony k ra jo w ej, dopóki nowy ten 
kodeks nie będzie wniesiony.

Pos. K r a u s  nie godzi się na oświadczenie 
P irque ta  o opozycji w spraw ach wojskowych, gdyż 
owszem tylko szczera, bezwzględna opozycja je s t 
nieodzowną, jeśli chce się dopiąć celu. Mówca 
będący członkiem  klubu Niemców - narodowców, 
wytyka klubowi zjednoczonej lewicy niemieckiej 
nieszczerośó w opozycji.

Pos. H a c k e l b e r g  imieniem „zjednoczo
nej lew ity niem ieckiej" oświadcza, że p. P n ą u e t 
użył wyrazów: „ t a k  z w a n a  opozycja* tyiko
przez lopsus linguae, chciał bowiem pow iedzieć: 
„tak  zwana f a k c y j n a  opozycja* w przeciw sta
wieniu do „opozycji najwierniejszej.* Stronnictwo 
rzeczone nigdy nie będzie „ t a k  z w a n ą *  opo
zycją, lecz wytrwa w energicznej opozycji, dopó
ki rząd  teD będzie u ste iu . (Brawo! brawol z le
wicy).

Pos. P i r  q  u e t potw ierdza, że tylko przez 
lapsus linguae mówił o tak  zwanej opozycji, chcąc 
mówić o t. zw. fakcyjnej opozycji.

wi wszystkie narody na wyścigi ofiarowały u sie
bie gościnność.

W ybrał on kato licką A ustrję, a czyniąc za
szczyt tak i tem u państw u, rzucił jeszcze raz  na 
nie ostatn i blask świetności. Skoro tak , to  chyba 
podziękować należy szanownemu prorokowi, że 
w ogóle pozwolił, żeby w r. 1915 A ustrja jeszcze 
istn iała.

Jedne tylko Niemcy stoją silnie i zachowały 
swoję przewagę. Zarody socjalizmu, na których 
rozwój liczono, nie dały  pożądanych owoców. — 
„Pruski strażak  przygniata silnie stopą swoją łeb 
rewolucji i spogląda groźnym wzrokiem czę
ściej na olbrzym a północnego, niż na s ta rą  
G allję..."

Takim  je s t świat i społeczeństwo, w któ 
rem  odgrywa się rom antyczna część powieści. — 
W ątpić można, czy zgoła w tak  ukształtowanych 
stosunkach je s t m iłość możliwą. To też rom ans 
ten  wygląda bardziej na polityczno socjalistyczno- 
ekonom iczną satyrę, niż na dzieje uczuć kocha
jących się serc. Szczęściem, że zab łąk a ł się tam  
jakim ś cudem „zacofanych wyobrażeń" chłopiec, 
niejaki P a w tł B aucourt, piszący się niegdyś „d e ,“ 
k tóry posiadał jeszcze zdolność zakuchania się, 
inaczej nie mielibyśmy i te j odrobiny rom anty- 
czności. Przedm iotem  jego afektów je s t Ludwika 
M eru, d e p u t o w a n a  z okręgu Passy. Pierwszy 
jej wybór utrzym ał się wprawdzie nadzwyczaj m a
łą  większością głosów, gdyż wszystkie „wyborczy- 
nie,* zazdrośne o piękność Ludwiki, wolały gło
sować na m ężczyzn; ale zawsze je s t ona deputo 
waną w dwudziestym trzecim  roku  życia. Jest 
jednak , ja k  zapewnia autor, niepocieszoną, żernie 
m a już la t czterdziestu trzech, a pochwały odda
wane jej urodzie i pięknym, zielonym oczom u 
waża za obelgę. Trudno nam wierzyć, ażeby to 
naw et w dwudziestym wieku było możliwe!...

Ludwika Meru jest córką sędziwego „Mę
czennika* Meru, który od la t czterdziestu  b ra ł u- 
dział we wszystkich uroczystościach ludowych, 
rozruchach ulicznych, rewolucjach; m aczał ręce

Pos. P l e n e r  bierze to ośw iadczenie po
przedniego mówcy do wiadomości, lecz w obec 
wystąpienia pos. K rausa, k tóre  nie jest odoso
bnionym atakiem  stronnictw a narodowców n ie 
m ieckich przeciw zjednoczonej lewicy, widzi się 
zmuszonym oświadczyć, że zjednoczona lewica 
nie je s t opozycją nieszczerą i niezdecydowaną. 
Przypomina zarazem , że przy głosowaniu nad  § 
14 ustawy wojskowej, kiedy trzeb a  było 2/3 g ło
sów, stronnictwo narodowców za tym paragrafem  
głosowało.

Pos. S t e i n w e n d e r  przyznaje wprawdzie, 
że n ik t z jego przyjaciół politycznych nie w ątpił 
nigdy w szczerość opozycji posła P 1 e n e r  9, 
lecz stąd  nie wynika, aby pewnych słów n iektó
rych członków zjednoczonej lewicy brać nie we
dle tego, ja k  były wypowiedziane, lecz wedle na
stępnych sprostowań.

Stronnictwo mówcy głosowało za § 14 u sta 
wy wojskowej, bo od początku nie było mu prze- 
ciwnem, lecz w trzeciem  czytaniu głosowało p rze
ciw całej ustawie.

N astępnie przyjęto ty tu ł „obrona krajow a1' 
i na tem  przerwano rozpraw ę.

P rzed  zam knięciem  posiedzenia wniósł pos. 
Fryd. S ii s s in terpelację  do m inisterstw a handlu 
w spraw ie zapobieżenia krzywdzeniu dobrej s ła 
wy przem ysłu austrjackiego w spraw ozdaniach 
konsularnych, które ogólnikowo, zam iast z wy
mienieniem faktów i nazwisk, kry tykują jakość 
wywożonych za granicę towarów austrjackich. — 
Poczem zam knął przewodnicząoy posiedzenie i 
zapow iedział następne na poniedziałek , dnia 
18 b. m.

DESIaroaa.i.lcsL-
Ltców, dnia 19 marca.

Sw . J ó z e f — to urzędowy zwiastun rozpo
czynającej się wiosny, opiekun poczciwych bocianów, 
które wracają do nas z ciepłych krajów... i szcze
gólny orędow ik niecierpliwych kochanków, którzy 
nie mogąc się doczekać końca Wielkiego postu, spie
szą w dzień tego świętego przed ołtarz na ślubny 
kobierzec.

Oj, skrewił nam tego roku św. Józef. Po 
chmurnem niebie nie szybują jeszcze skowronki, gło 
sząc Bogu i ludziom powrót wiosenki; stadka z zię- 
bniętym bocianów dziwią się, gdzie podziała się polska 
wiosna i smaczne żabki... a nawet śród mrozów i 
zawiei brakło dziś rozkochanych parek, któreby spie
szyły do kościołów po ślubne błogosławieństwo ka 
płana.

M ianow ania. Namiestnictwo zamianowało a- 
djunkta budów. Władysława Jaworskiego w Samborze 
komisar em dla nadzoru kotłów parowych w powia
tach Staromiejskim i Turczańskim.

Rada szkolna krajowa zamianowała Mikołaja 
Wyszywaniuka, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Szeszorach.

P rzen ies ien ia . Pan Namiestnik przeniósł 
lekarzy powiatowych: doktora Andrzeja Hordyńskiego 
z Rohatyna do Jawerowa i dr. Józefa Tagendłufta 
z Białej do Niska, oraz dra Wincentego Nycza 
z Jaworowa do Białej i asystenta sanitarnego dr, Ty
tusa Wasilewskiego z Niska do Rohatyna.

P rezenty  na proboBtwo gr. kat. otrzymali: ks. 
Józef Rewakow.cz na Chmielówkę i ks. Węgrzynowicz 
na Chodowice.

S top ień  do k to ra  praw  otrzymał w Uniwer
sytecie Jagiellońskim p. Zygmunt Werner, rodem 
z Krakowa.

W  spraw ie  ta jem n iczego  m orderstw a  
C ze rn ika  aresztowała żandarmerja w Jaryczowie na 
wezwanie tutejszej policji dnia 15 b. m. Oleksę Mo
roza 18 lat liczącego terminatora szewskiego i po
sługacza sadownii kiego, na którym ciążą poszlaki, ja 
koby był sprawcą zbrodni na Czernika spełnionej. 
Moroz odstawiony do tutejszego sądu karnego zeznał, 
że w lutym b. r. był we Lwowie i że szukał za 
Czernikiem, bo chciał pożyczyć od niego pieniędzy, 
lecz zaprzecza jakoby był sprawcą zbrodni. Śledztwo 
w Jaryczowie wykazało, że Moroz wrócił tam 22 
lutego, to jest na drugi dzień po spełBionem mor
derstwie, wprawdzie znaleziono przy nim tylko 10 
centów, lecz odkryto ślady krwi na ubrania. Dalsze 
śledztwo wykaże o ile podejrzenia te są słuszne i 
czy Moroz jest istotnym sprawcą zbrodni.

Z m arli. W Lwowie zmarła Franciszka Maty- 
siewicz, wdowa po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1831 i 1863, poległym wraz z dwoma synami pod 
Radziwiłłowem.

W Krakowie zmarł obywatel Hefelmajer.
We wsi Medusze pod Haliczem Michał Popiel, 

alumnos grecko-kat. seminarjum w 22 roku życia.
W Czerniowcach zmarł nagle dr. Emil Blumen- 

feld, kandydat notarjalny.
W Przemyślu zmarła Marja z Kowalskich 0- 

strowska.
Rozalja Bełdowska, zmarła we Lwowie w 80 

roku życia.

we wszystkich rabunkach i kolejno zam ieszkiwał 
wszystkie więzienia, był naw et deportow any do 
Niemiec i tak  naprzem ian skazany i ułaskawiany. 
Zasądzany napow rót i znowu am nestjonowany, do 
b ił się w tej zaszczytnej karjerze  anarchistycznej 
w końcu świetnego stanow iska M ęczennika.

Pom ieszkanie, k óre Meru zajm uje w Passy, 
podobniejsze do psiej budy, niż do m ieszkania 
ludzkiego: nie m aw n iem  nic, prócz lichego sien 
n ika jako  posłanie i to  m u jedna szacunek wszyst
k ich sąsiadów; lecz w tylnej części domu m a on 
skrycie wcale mile i wygodnie urządzoną siedzibę
i w niej żyje jak  zamożny m ieszczanin w towa
rzystwie opasłej kucharki swojej. Je s t to  może 
najlepiej ud a ła  postać w całej powieści i Dajwię 
cej do prawdy zbliżona, podczas gdy Ludwika 
M eru je s t sztucznem  utworem fantazji, m ięszaniną 
sprzeczności walczących ze sobą, piękną i wy
kształconą dziewczyną, w której adw okat i poli
tyk chce wziąć górę. W alkę z tymi toczyć p ra 
gnie Paw eł B aucourt i lepszą cząstkę kobiecą w 
niej ra to w a ć ; przezwycięża więc uprzedzenia swo
je  szlacheckie i idzie za n ią w świat, nie odstę- 
puje je j ani na chwilę i w tym celu pozwala się 
nawet do je j k lubu wpisać.

W roku pańskim  1915 bowiem życie k lubo
we rozwinęło się na  szeroką skalę Z astąpiło  ono 
miejsce życia rodzinnego, odkąd em ancypacja wy 
rugow ała z ogniska domowego natu ra lną  jego  k a 
p łankę— kobietę. K w iat towarzystwa nowego spo 
łeozeństwa dzieli się między klub „przyszłości* 
i klub „patrjotyczny*.

Pierwszy mieści się w lokalu dawniejszego 
Jockej klubu, na rogu ulicy Zola (przedtem  ulicy 
Scribego) a drugi na bulew arze „Męczenników" 
(pierwej des Capucines). W pierwszym zbierają 
się najw ybitniejsi ze stronnictw a postępowego i 
sam prezydent R abiot w iększą część czasu w 
nim Bpędza.

(Dok nast.)

Teodozja Dostalowa żona rewidenta rachunko
wego c. k. Namiestnictwa zmarła we Lwowie prze
żywszy lat 50.

O  pow odziach w zachodnich okolicach kraju 
dochodzą następujące dalsze wiadomości: W powiecie 
tarnowskim w miejscowościach Strojcowie, Toniach i 
Bornsowej stoi zator na długości 14 kilometrów. 
Wezwano pomocy inżynierji wojskowej z Krakowa.

Zator pomiędzy miejscowościami Karsy i Tonie 
w pow. dąbrowskim zwiększa się. Z Dubiecka donoszą, 
że czoło zatoru na Wiśle grożącego niebezpieczeń
stwem, znajdnje się pod dworem w Bachórcu i do
chodzi aż pod Gdyczynę. Z Sanoka wezwai starosta 
inżyniera a równocześnie udał się telegraficznie do 
Krakowa z prośbą o pomoc inżynierji wojskowej.

D yrekc ja  ko le i państw ow ych nam donosi, 
że powoda zamieci śnieżnych wszelki ruch pociągów 
na przestrzeni Stanisławów-Buczacz z dniem 18 b. m. 
prawdopodobnie na dwa dni wstrzymany został.

S ze w c y  przed  sądem . Z Krakowa nam 
piszą: Wieczór 12 grudnia r. z. fatalnym był dla 
znanego fabrykanta obuwia z Modlingu, Alfreda Fraen- 
kia, który i tutaj także otworzjł swój obficie zaopa
trzony magazyn, robiąc tem samem niesłychaną kon
kurencję rękodzielnikom miejscowym. Szewcy tutęjsi 
nie mogąc uzyskać od władzy, czego chcieli, t. j. 
zamknięcia magazynu modlingskiego, po wysełaniu 
odprawiony! h z niczem (w obec przepisów ustawy) 
deputacjach do prezydenta miasta, i po dwudniowem 
gromjalnem obradowaniu w rozmaitych szynkach, wy
konali ostatecznie w dniu wspomnianym napad na 
sklep Fraenkla. Skutkiem tego rodzaju walki kon 
kurencyjnej było wprawdzie w pierwszym rzędzie kom 
pletne prawie zniszczenie całego magazynu, w dru 
gim jednak uwięzienie czternasta indywiduów, które 
najbardziej podochocone, najwięcej też bohaterstwa w 
owej walce okazały. Aresztowanych postawiono w 
stan oskarżenia a w ciąg* ostatnich trzech dni ubie
głego tygodnia odbywała się tutaj przed sądem przy
sięgłych rozprawa ostateczna w tej sprawie.

Rozprawa wykazała, że istotnie w dniach 11 
i 12 grudnia r. z. pili niektóizy oskarżeni „na po
tęgę*, ho z pomiędzy areszt iwunych tylko czterech 
było trzeźwych. Tłum cały zebrał się dnia 12 t. m. 
przed magistratem, a gdy deputacja jego nie otrzy
mała od prezydenta miasta oczekiwanej odpowiedzi, 
ruszył z pod magistratu ku nlicy Grodzkiej, z razu 
zupełnie spokojnie. Klasyczny świadek, policjant Ga 
cek podał przy rozprawie: „Szli p a n o w i e  s z e wc y  
gęstym szeregiem, zastępując całą szerokość ulicy.“ 
Gacek cofał się przed tłumem, nie spodziewając się 
nadchodzących zdarzeń. „Kiedy panowie szewcy przy
byli przed sklep Fraenkla, krzyknęli hurra 1 —  opo
wiada Gacek — szyby zabrzęczały, mnie pochwycił 
Filipkiewicz, którego poznałem, za „ryngraf* (pół 
księżyc) i począł mi go oddzierać, a ktoś zasypał mi 
oczy śniegiem, inny odciął mi portopć od szabli.* 
Widząc przemoc, uciekł Gacek do magistratu po sto
jącego tamże policjanta i zatelegrafował po straż 
ogniową.

Gdy rozmaici, w bliskości będący policjanci i 
strażnicy pobiegli po pomoc, tłum gospodarował 
tymczasem w sklepie.— Pełnomocnik Fraenkla Hirsck 
Kluger obity kijem uciekł z córkami ze sklepu, su- 
bjekt HoffuuDg ukrył się w pace pod oknem tak 
szczelnie, że ani jego nie dojrzano, ani on też nic 
nie widział. Wkrótce obuwie w pudełkach przecho
wywać* znalazło się na ulicy rozrzucone, kasę wy
rzucono przed dom, urządzenie sklepowe zniszczono 
do szczęta.

Wtedy pojawiła się policja w odpowiedniej sile. 
Część sprawców wycono w sklepie, część wyłapano przy 
ucieczce i zamknięto w pobliskiej sieni. Aresztowano 
przeszło dwadzieścia osób, 'Jecz zaledwo co do czter
nastu znaleziono podstawy do postawienia ich w 
stan oskarżenia. Że jednak około sto osób w zniszcze
niu sklepowem brało udział, dowodzi zeznanie Klugcra 
i skutki czynu. W przeciągu kwadransu zniszczyć i 
wypróżnić sklep zaopatrzony, mogła tylko znaczna 
liczba pilnych pracowników 1

Podczas aresztowania kilku szewców stoczyło 
z policjantami krwawe bójki, jeden odgryzł funkcjo
nariuszowi władzy palec u ręki, inni bili policjantów 
kijami, co na oskarżenie pedsądoych obciążająco 
wpłynęło. Fraenkel podał podczas rozprawy szkodę 
sobie wyrządzoną na 1578 zł. 79 ct.

Po trzydniowej rozprawie, w ciągu której osbar 
żeni tłumaczyli się, że dokonali tylko „zamknięcia 
sklepu* zapadł werdykt przysięgłych, na podstawie 
którego pięciu obwinionych uwolniono od oskarżenia, 
a resztę sprawców zasądzono na karę 3 do 10 mie
sięcy więzienia.

Z  K rakow a piszą nam pod datą 17 bm. o 
zamknięciu konkursu teatralnego co naBtępuje:

Na posiedzeniu krakowskiego Towarzystwa tech
nicznego dnia 9 bm. zapadł przez aklamację przyjęty 
wniosek uczczenia przybyłych jako jurorów gości za
miejscowych bankietem. W skutek tego w sobotę (16 
bm.) o godzinie 8 wieczorem zebrało się w salach 
hotelu Saskiego poważne (bo Bkładające się ze 40 
przeszło członków) grono techników krakowskich wraz 
z zaproszonymi gośćmi zamiejscowymi, tj. profesorem 
Hasenauerem z Wiednia: p. Rudolfem, inspektorem 
Opery nadwornej; Gorgolewskim, cesarskim architek
tem z Berlina; Hochbergerem, dyrektorem budownic
twa miejskiego ze Lwowa, oraz miejscowymi jurorami 
tj. Januszem Niedziałkowskim, dyrektorem budownic
twa miejskiego; Sarem, nadinżynieremz namiestnictwa 
i prezesem krek. Tow. techn.

Przybyłych przyjmował nadinżynier Sare jako 
prezes Tow. techn., oraz gospodarze: prof. Jan Rotter, 
inżynier Kaczmarski i architekt Mens.

Po wzajemnem poznaniu się zasiedli zgroma
dzeni do wspólnego stołu w towarzystwie prezydenta 
miasta dra Szlachtowskiego.

Szereg toastów rozpoczął nadinżynier Sare, który 
po poprzedniem usprawiedliwieniu Bię, iż przez wzgląd 
na gości zamiejscowych przemawiać będzie w języku 
niemieckim, wzniósł toast na pomyślność przybyłych 
gości. —

Po tem zdrowia pił prof. Hasenauer zdrowie 
prezydenta miasta.

Prezydent Szlachtowski pił zdrowie zamiejsco
wych jurorów, którzy z poświęceniem siebie w tak 
przykrym czasie udziału nie odmówili.

Inspektor kolei państwowej Koloszwary pił zdro
wie dra Szlachtowskiego. Dyrektor szkoły przemysło
wej prof. Rotter w pięknem pizemówieniu zdrowie 
Hasenauera.

Hasenauer na wspólność architektury z innemi 
działami technicznemi, którejto wspólności potrzeba 
najlepiej się przy obecnym konkursie okazała.

Inżynier Kaczmarski w podniosłem przemówieniu 
polskiem pił na pomyślność dyrektora Hochbergera, 
tyle dla Lwowa zasłużonego. Niedziałkowski wniósł 
zdrowie Rudolfa, inspektora opery nadwornej, Kraus 
zdrowie nieobecnego architfkta Niedzielskiego, Hasen 
auer zdrowie Niedziałkowskiego i Sarego jako pre
zesa, Dąbrowski, dyrektor gazowni toaitował na cześć 
architekta Gorgolewskiego, który imię p lskie za gra
nicą wsławił, Gorgolewski na pomyślność Towarzystwa 
technicznego, a na zakończenie profesor Bwndrowski 
w humorystycznem przemówieniu na temat chemicz
nych „zasad kwasów i tworzących się z nich soli“ 
wzniósł toast „Kochajmy się, abyśmy się mogli w 
przyszłości nie dać!*

Niedziałkowski dodatkowo pił zdrowia niezna

nych konkurujących architektów, a Hasenauer zdro
wie pań.

Tak na ożywionej a serdscznej pogadanca spę
dzono kilka godzin, życząc sobie przy rozstaniu „Do 
widzenia 1“

Dziś t. j. w niedzielę o godzinie pół do 2 w 
południe po ostatniem posiedzeniu jurorów, ogłoszo
no ostatecznie wyrok sądu konkursowego, który wy
padł jak naBtępuje:

I-szą nagrodę (2Q00 złr.) otrzymały plany pod 
godłem „Erperientia*. Autorami ich są: H e U m e r  i, 
F e  11 n e r  z Wiednia i spólnik P r y l i ń s k i  z Kra
kowa.

II-gą nagrodę (1500 złr.) pod godłem „Fredro" 
Autorem ich jest profesor O d r z y w o l s k i  wspólnie 
z architektem Zarembą.

III-cia nagroda (1000 zlr.) przypadła planom 
pod godłem „Nobile cfficum Judicis* których auto
rem jest architekt Za w i e j s k i .

Nadto zakupiono po 600 złr. plany następujące.
1. Pod godłem „Cel i praca* (autor F e r s t e r  

Edmund z Wiednia.)
2. Pod godłem „Pegaz* (autor Z a r e m b a  

wspólnik O d r z y w o l s k i . )
3. Pod godłem „Klar und Heli* (autor S e e 

1 i n g z Berlina)
Piękna uroczysto ść  odbyła się wczoraj w 

murach tutejszego zakonu 0 0 . Bazylianów przy ul. 
Żółkiewskiej. Z okazyi imienin 0. Józefa Wasilew
skiego, rektora zakładu, przygotowali wychowańcy 
„akademją duchowną", na którą zaproszono liczne 
grono gości, wpierwszym rzędzie zaś dostojników Ko
ścioła i duchowieństwo wszystkich trzech ob
rządków.

Przybyli tedy Metropolita ks. Sembratowicz, 
arcybiskup ks. Isaak Isakowicz, ks. biskup Puzyna, 
ks. rektor Kloss, ks. prowincjał Sarnicki, ks. prof. 
Bartoszewski, oraz liczny zastęp wyższego duchowień
stwa kościoła gr. kat także kilku profesorów tutej
szego gimnazjum ruskiego z prof. Romańczukiem na 
czele, i wiele innych jeszcze gości, kleryków tutej
szego gr. kat. seminarjnra, delegaci Zakonu 0 0 . Do
minikanów itd.

Przed rozpoczęciem uroczystości składali wszy
scy solenizantowi życzenia, poczem na dane hasło 
udano się do pięknie przystrojonej sali, gdzie się od
była zapowiedziana akademja duchowna.

Po śpiewie powitalnym i wygłoszeniu wiersza 
wstępnego ku czci ks. Metropolity, odbyła się roz
prawa teologiczna, której przedmiotem było przed
stawienie histerycznego rozwoju panteizmu, począwszy 
od indyjskiego bramanizmu i chińskiej teozofji Lao- 
tsa, dalej panteizmu greckiego, i wskrzeszenia go 
przez filozofów nowszych, jak Spinozy, Fichtego, Schel- 
linga, Schoppenhauera i Hartmanna.

Dysputa, w której wykazywano błędne pojęcia 
paDtoistów i berpodstawa; ść ich teoretycznych speku-- 
lacyj, odbyła się w języku niemieckim. Był to wiel
ki popis akademicki, świadczący zarówno o grunto
wnym wykształceniu filozoficznera wychowanków za
kładu jak niemniej o znakomitej wprawie w języku 
niemieckim, którym i stylowo i pod względem wy
mowy, wszyscy wybornie władają.

W drugiej części akademji w rozprawie częś
ciowo w języku łacińskim, a częściowo ruskim przed
stawiono teologiczny, ontoligiczny i etyczny dowód 
przeciw panteizmowi—wreszcie w części trzeciej roz
prawiano na ten sam temat w języku polskim. W roz 
prawach tjch  wszystkich brali udział młodzi Bazy
lianie : S. Kizyma, M. Chmielewski, J. Tysowski, N. 
Wesełyj, S. Or yński i J. Modrycki.

Dla urozmaicenia w pauzach odśpiewali wycho
wańcy zakładu świeżemi i dźwięeznemi głosami pie
śni okolicznościowe, a na zakończenie N. Wesełyj 
wygłosił do solenizanta wiersz podniosłego nastroju, 
wyrażający ze strony uczniów serdeczną wdzięczność 
dla ich najlepszego przewodnika.

Na wiersz ten odpowiedział rektor O. Wasilew
ski równie serdeczną przemową częśeiowo w języku 
łacińskim, a częściowo w polskim i ruskim, zachęca
jąc młodzież do dalszej gorliwej pracy, na pociechę 
i zbawienie Ojczyzny, narodu ruskiego, zwłaszcza m- 
tego za kordonem cierpiącego dziś ucisk i prześla
dowanie swej odwiecznej matki-cerkwi.

W tym samym ducha na końcu przemówił do 
młodzieży bazyliańskiej ks. Metropolita Sembratowicz 
wykazując jej wzniosłe posłannictwo Lewitów narodu 
i synów Ojczyzny.

Młodzież zaintowala potem na cześć solenizan
ta oraz na cześć ks. Metropolity gromkie „Mnohaja 
lita!" —  który to śpiew zakończył tak piękną a rzad
ką u nas uroczystość.

T rzę s ie n ie  ziem i nie przestaje niepokoić mie
szkań ów Akwilci w Abruzzach. Od m iesiąca przeszło 
nie mija dzień jeden a szczególnie noc ażeby słab
sze lub silniejsze wstrząśuienia nie dawały Bię czuć. 
Dotychczas nie wyrządziły one jeszcze znaczniejszych  
szkód i kończy Bię wszystko ua brzęku szyb, dzwo 
nieniu szklanek i  tym podobnych małych objawach 
ladność jednakowoż bardzo jest zaniepokojoną i wiele 
osób opuszcza domy i koczuje na placach. Żyje bo
wiem w tradycji pamięć straBznego trzęsienia w roku 
1703 podczas którego połowa Akwilei legła w gruzach. 
Dziwnem jest, że nie we wszystkich częściach miaBta 
równie silnie dają się czuć wstrząśnieuia. W wyżej 
położonych są słabsze niż w niższych, co właśnie 
powinnoby być przeciwnie. W obserwatorjum mete- 
reologicznem wszystkie instrumeuta słażące do m ie
rzenia siły i kierunku trzęsienia ziem i są w ciągłym  
ruchu.

K atedra  sew ilska zagrożona jest zupełnym 
upadkiem. Hrabia X>qaena, jako przedstawiciel władz 
miejscowych, przesłał hiszpańskiej radzie ministrów 
długie sprawozdanie, wykazujące iż konieczną jeBt 
rekonstrukcja całej katedry. Suma w tym celu po
trzebna obliczona jest na jedenaście miljonów franków, 
a przytem wątpliwem jest, czy nawet za pomocą tej 
ofiary wspaniały pomnik architektury będzie mógł być 
zachowany; albowiem tak znaczne części jego dzisiaj 
już grożą runięciem, a roboty wszelkie połączone są 
z wielkiem niebezpieczeństwem.

Rada ministrów wyznaczyła drugą komisją celem 
spiesznego zbadania tej kwestji na miejscu.

We wszystkich artystycznych i inteligentnych 
Bferach Madrytu panuje wielkie wzburzenie z powodu 
nadchodzących codziennie wiadomości. — W każdym 
razie kortezy niezwłocznie po zgromadzeniu się zajmą 
się tą sprawą, która przez wszystkich uważana jest 
za narodową.

K ró lo w a  W ik to rja  —  która obecnie bawi w 
Biarritz — w przejeździć przez Bordeaux przyjmo
waną była w tem mieście przez przedstawicieli władzy 
z jenerałem Mumer na czele. Lord Lytton przedsta
wił wszystkich swojej menarchini, stojącej w wagonie 
wraz z księżną Beatryczą. Straż honorową przy kró 
lowej sprawowali podczas podróży książę indyjski i 
Szkot, obaj w strojach narodowych. Jenerał Munier 
towarzyszył królowej do Biarritz, gdzie dworzec był 
wspaniale przystrojony na przyjęcie monarchini.

W willi Larochefoucauld właściciele jej — hrabia 
i hrabina Larochefoucauld — powitali dostojnego go
ścia, wręczając złoty klucz domu, na którym wyryta 
była data przybycia królowej „7 marca 1889“ i de
wiza ich rodu „ C est mon plaisira. Syn zaś hrabiny, 
książę Pignatelli d’Aragona, wręczył królowej para- 
solkę z fiołków, róż i kamelij, a z pobliskich zarośli 
rozległ Big hymn narodowy i okrzyki ,Long liue the

Queen!a\ wszyscy bowiem Anglicy bawiący w Biarritz 
przybyli powitać swoję władzczynię.

Po tem owacyjnem przyjęciu królowa pragnie 
być już tylko hrabiną Balmoral i pędzić odosobnione, 
ciche życie.

Książę Walji przybył nazajutrz z Cannes do 
matki, poczem powrócił do Anglji, gdzie pozostanie 
przez czas nieobecności królowej.

G ubernatorem  w ołyńskim , w miejsce prze
niesionego do Karska p. v. Wahl, został mianowany 
jak nam donoszą z Kijowa —  jenerał major Janko
wski, dotąd gubernator połtawski, a gubernator z 
Kurska jenerał Kosagowski został przeniesiony do 
Połtawy.

S tra ż  honorow a księoia B u łgarskiego.
Trzystu młodych Bułgarów z najpierwszych rodzin w 
kraju udało się do księcia Ferdynanda z prośbą o 
pozwolenie utworzenia korpu u straży honorowej, na 
koniach uzbrojonej w pałasze, j&tagany i rewolwery, 
przysięgając strzedz osoby jego przeciw wszelkim 
wrogim napaściom Czterech z nich złożyło na ten 
cel każdy po 16000 franków. Jako odznakę nosić 
będą ua kaszkiecie i na piersiach trupią głowę.

W pływ  dob rego  m ieszkania na d ługość  
życia. Martin, przełożony stowarzyszenia mieszkań 
w Dublinie, stwierddł, że na 1000 mieszkańców do
mów stowarzyszenia umiera zaledwie 17, podczas 
gdy roczna średnia śmiertelność w Dublinie wynosi 
30 5. Z tego wynika, że w stolicy Irlandji umiera 
rocznie około 3 tysięcy osób, których przyczynę 
śmierci stanowią niekorzystne stosunki mieszkania. 
Odpowiednie liczby z Blocmsbury dzielnicy Londynu 
dają w tym względzie jeszcze więcej uderzający przy
kład. Północna część ma ulice szerokie, domy miernie 
zamieszkałe, posiada kilka placów; południowa nato
miast ulice wąskie, bez dostatecznego światła i po
wietrza i nader gęsto zaludnione mieszkania. Gdy 
ogólna śmiertelność wynosi średnio 15 na 1000 ro
cznie, w południowej północnej części wynosi prze
szło 43 na 1000 żyjących.

M oskw icen ie  K ró lestw a P o lsk ieg o  pod 
rządami cara Aleksandra III. systematycznie postę
puje naprzód. PrzedewBzystkiem robią się więc usiło
wania, aby administracji tamecznej odjąć wszelkie 
cechy odrębności i aby ją przerobić na ogólną modłę 
rosyjską. Nawet z ciasnego zakresu aotonomji gminnej 
Polacy są wykluczeni i odsunięci od Btykania się 
z ludem. Diajatele rosyjscy wyzyskują łatwowierność 
Indn, siejąc ziarna waśoi społecznej między dworem 
a chatą.

Zgodn;e z tem, co jnż nam o tem pisano z 
Warszawy, donosi stamtąd Pol. Corr.

„W sjstematycznrm dążenia rządu rosyjskiego 
do rusj fikacji gubernji Królestwa Polskiego, nie dają 
9ię spostrzegać żadne ulgi. Obecnie na pierwszym 
planie stoi rusyfikacja stanu urzędniczego i sądów. 
Wszyscy urzędnicy Polacy muBieli się poddać egza
minowi z języka rosyjskiego. Nad tymi, którzy nie 
zdtili owego egzaminu, zawisła groza otrzymania dy
misji ! Sądy gminne mają być zreorganizowane w ten 
sposób, iż odnośni urzędnicy dotychczas przeważnie 
polscy obywatele ziemscy, odtąd nie będą wybierani 
przez gminy, lecz mianowani przez rząd. Z drugiej 
strony postępowanie władz w sprawach spornych 
między włościanami a obywatelami ziemskimi co do 
serwitutów leśnych i ląk pozwala przypuszszać, iż 
administracja wielką kładzie wagę na zyskanie sym- 
patji ludności włościańskiej, gdyż władze załatwiają 
podobne sprawy przymusowo i z pozornem uwzglę
dnieniem włościsn.*

Cenna palma. Jeden z ogrodników warszaw
skich posiada rzadki okaz olbrzymich rozmiarów pal
my, wyhodowanej w kraju która liczy obecnie czter
dzieści kilsa lat. Sława tego okazu doszła aż do 
Londynu, gdzie znalazła amatora w osobie ogrodnika 
Witscha, który pragnął go nabyć i ofiarował piękną 
sumkę 15.000 franków. Właściciel jednak pomimo 
tak ponętnej cyfry nie chciał rozstać się z wypiasto- 
waną przez siebie tak troskliwie rośliną i odmówił 
żądaniu Aaglika.

W  redakcji.
— W zeszłym tygodniu uapisałtm dwie komedyjki 

i przychodzę teraz prosić pana redaktora o zdanie, 
która mianowicie z nich jest Dpszą ?

— Więc pan powiadasz, iż w zeszłym tygodniu 
napisałeś je obie?

— Nieinaczej.
—  W takim razie z pewnością obie muszą być 

gorsze..
Pilny Jó z io .

—  Który jesteś w klasie? —  pyt* ojciec Józia.
—  Dwudziesty szósty.
—  A ilu was wszystkich ?
—  Dwudziestu szośc u

W miesiąc potem:
— A teraz który jesteś ?
— Dwudziesty czwarty.
—  Cóż to! posunąłeś się o dwa miejsca?
—  E, nie, proszę tetki, tylko dwóch ubyło..

T ea tr. Dziś po raz pierwszy „Mignon" oper* 
Thomasa.

Jutro „Natan Mędrzec* dramat w 5 aktach 
Lessinga.

R ozw iązanie szarady w nrze 55 Przeglądu: 
Wiecie — trzecie — cietrzewie.

Rozwiązanie to nadesłali: Michalina Władyka
ze Lwowa, W. Stelmachniewicz z Żurawicy, Iza Bo..,, 
ze Lwowa, Henryka Ściskalska z Przemyśla; August 
i Bożenna Wilkoszowie, Jan Czapliński, Włodzimierz 
Zer.... z Łańcuta; Bolesław Szmercenrnm z Ostrowa, 
X. z Niżankowic, X. ze Stanisławowa, ks. A. Bilski 
z Bołszowiec, Tadeusz z Brzozowa, Jan Wr. z Krze
szowic, Rafał ze Sniatyna, Tekla Ratyńska z Chwali- 
bogi, Ewelina M. i Emilja B. z Sanoka, M. J . z Fa- 
lejówbi, Marja z Bogdanówki, Iza Odrzywolska ze 
Stryja, K. Mikiewicz z Ostapia, Rawiczanka ze Lwo
wa, Wilhelmina Putschoegl ze Lwowa, L. Cień9ki z 
Połowiec, ks. Józef Ścisłowski z Husiatyna, Teofil 
Albin Dąbrowski ze Skały, Stanisław Witkowski z 
Chorostkowa, Aleksander Satkowski z Dębów, Jadwiga 
N. ze Lwowa, M. hr. Łoś ze Lwowa, Leoa Kopiel z 
Łubianki, I. F . z Grybows, Bartl z Sanoka, I. W. S. 
z Monasterzysk, ks. Józef Lasko z Podkamienia, K. 
z Rnszczyc, Męc... ze Lwowa, Pinkas Dym z Krosna, 
Harasym Soroka z Wiednia, Marja B. ze Lwowa.

S Z A R A D A .
Wspomnijcie sobie studenckie chwile,
Gdy twarze w*bzo zdobiły 
Czwarta i trzecia, jahto niemile 
W uszach Bię waszych odbiły 
Druga i pierwsza, gdy je  na święta 
Profesor zadał; bo wierzyć 
Muszę, iż każdy swoje kajeta 
Wolałby raczej powierzyć 
Drogiej i czwartej i nie mieć biedy.
Pierwsza i trzecia na oczy 
Lezie choremu nawet niekiedy 
I we dnie nawet, nietylko w nocy.
Do okien trzecia z pierwszą się przyda,
Pierwsza zaś z czwartą wraz wzięta 
Wyborny pokarm zwłaszcza dla żyda,
Ale to tylko na święta.
Trzecia i czwarta, aż strach mnie zbiera 
Na samo tylko wspomnienie,
Jak wielkie, gdy się dwa wojska zatrą
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W boju, wyrządza zniszczenie.
Wszystko zaś w naszych sypialniach bywa 
Od wygodnisiów użyte,
I  sądzę, że się nikt nie pogniewa,
Gdy dodam, że przyzwoite.

Ks. J .  L.

K o respondencja R edakcji. P. Z . W . w X .
Szarady przez Pana ułożonej niktby nie rozwiązał, 
kiedy my — mając jej rozwiązanie — nie mogliśmy 
dojść, w jaki sposób tworzy Pan połączenia sylab.

Pani M. B . w B .  Są błędy w ułożonej przez 
Panią szaradzie. I tak przedewszystkiem nie wymawia 
się „sakrakierki* lecz „ sakrekierki, bo pochodzi to 
od Sacre-Coeur. A w skutek tego odpadają wyrazy 
„krasa* i „kra*.

Pani H . S. iv D. Także jest błąd w tej sza
radzie, bo nie „analina„ lecz „anilina8; a ten błąd 
psnje od razu całą szaradę, zresztą dość dobrą.

Szarady p. Rawiczanki, p. Tomasza Krzysztonia, 
p. Izy Odrzywolskiej, p. Izy Bo.... i p. Adama Go
styńskiego będą umieszczone w następnych tygodniach.

K o respondencja A dm inistracji. J W . Pani 
Henryka hr. Platerowa w Sądowej Wiszni. P re 
numerata opłacona do 1 czerwca.

W P . H. T. w L. poczta Gliniany. Anonsu 
tego nie otrzymaliśmy zapewne, skoro nie był umie
szczony. — Za niedokładności pocztowe odpowiadać 
nie możemy.

Literatura i Sztuka.
* P rzedstaw ien ie am atorskie . Jntro w sali 

Frohsinnu odbędzie się zaaranżowane staraniem towa
rzystwa RuBkich Dam przedstawienie na dochód kon
wiktu PP. Bazylianek w Jaworowie. Amatorowie ode
grają w języku ruskim komedyjkę z francuskiego 
p. t. „Moja córeczka* i dwuaktową kcmedjęz polskiego, 
M. Bałuckiego p. t. „Teatr amatorski*. — Początek
0 god. 7 wieczorem.

P o łąc zen ie  Rusi C ze rw o n e j z  P o lską
przez Kazimiera Wielkiego. Pod tym tytułem wyszła 
książka p. Kazimierza Gorzyckiego, traktująca o tym 
tak ważnym dla historji naszej momencie dziejowym. 
Antor rozprawy tej nieznany nam dotychczaB z na 
zwiska należy snać do Indzi gruntownie i krytycznie 
rzecz badających, na każdym bowiem kroku spotyka
my sądy i zdania wytrawne, świadczące o bezstronnem
1 umiejętnem zużytkowaniu źródeł; to też z prawdziwą 
przyjemnością czyta się tę kBiążkę, jakkolwiek pod 
względem formy i języka dałoby się niejedno zarzu
cić młodemu autorowi. Na usprawiedliwienie jego 
możnaby jednak odpowiedzieć, że tam gdzie z suchych 
i luźnych dokumentów średniowiecznych odtworzyć po 
trzeba ludzi i epokę to rzecz jasna, iż trudniej o styl 
i formę potoczną aniżeli przy kreśleniu szkiców 
z dziejów nowożytnych. Ostateczne rezultaty do ja 
kich doszedł p. Gorzycki w swojej rozprawie są na
stępujące: „Oto Kazimierz W. wynagradzając Polsce 
utratę Szląska i Pomorza przyłączył Ruś Czerwoną 
do Polski, Ba podstawie praw dynastycznych, popar
tych orężem i dyplomacją. Co więcej otworzył król 
ten naatępcom drogę do zagarnięcia całej Małej Rusi, 
bo działał nie jako spadkobierca kniaziów halickich, 
ale w. kniaziów Daniłowiczów i Jerzego II Postę
pował oględnie, wiele pozostawił czasowi a przecież 
przekazał następcom Ruś Czerwoną jako własny kraj 
królów polskich, a tem samem nmożliwił zamianę 
kraju tego na prowincję polską*.

„Przygotował wprowadzenie na Rnś uporządko
wanej hierarcbji katolickiej* co było tem większą za
sługą, że jakto autor na 57 str. swej rozprawy wy
kazał, kler ruski w XIV. w. zawdzięczający chanom 
swoje bogactwa, stał stanowczo po Btronie tych osta 
tnich i obojętnem okiem patrzał jak ludność chrześ- 
ciaihką do niewoli pogańskiej uprowadzono. „Wobec 
takiego stanu rzeczy -— mówi autor —  wobec spo 
rów Suzdala z Haliczem, ostatecznie wobec upadku 
całego kościoła wschodniego, rozdzielonego podów
czas na liczne samoistne patryarchaty, zdaje nam się, 
że katolizm był w czaBie, o którym mówimy, stano
wczo korzystniejszym dla Rusi ed schyzmy, a tych, 
którzy go szerzyli t. j. zakony żebracze, Jerzego
II. i królów poi kich — nie tylko nie można, z 
dzisiejszego nawet Btanowiska, — potępiać, przeciwnie 
należy uwużać ich za prawdziwych dobroczyńców 
RuBi*.

Rozprawę p. Gorzyckiego podzieloną na trzy 
części traktujące o politycznem, kościelnem i wewnę 
trznem połączeniu Rusi Czerwonej z Polską przez 
Kazimierza W. uważać musimy jako pierwsze słowo 
w tej kwestji, przekonani bowiem jesteśmy że młody 
autor pójdzie dalej w swoich studjach nad wiekiem 
XIV-ym i przyczyni się tem samem do rozjaśnienia 
tej tak ważnej epoki w dziejach naszych, zwłaszcza 
że jak z rozprawy, widać prawdziwego talentu mu 
nie brak a gruntowna praca, poparta znakomitą me
todą prof. Liskiego którego — jak słyszeliśmy ucz
niem jest autor — wyda w tym wypadku niewąt
pliwe plon obfity.

C o rze ln ika  numer 9 zawiera: Najważniejsze
formułki i tabele z teorji gorzelnictwa, zebrał K. H.__
Gorzelnia doświadczalna w Berlinie. —  Sprawozdanie 
gorzelni Eustachego ks. Sanguszki w Krzyżu. —  GleB 
gorzelnika, —  Rozmaitości.

* Św iat. Ostatni z kończącego się właśnie kwar- 
tału numer „Świata* przynosi znowu niezwykłą ob
fitość utworów i pióra i ołówka wybitnych firm lite
rackich i artystycznych. Otwiera go wyborne opo
wiadanie Placyda Jankowskiego (Johna of Dycalp) 
z czasów szkolnych, zabarwione kolorytem litewskim, 
nadzwyczaj interesujące i zabawne, opatrzone ilustra
cją ołówka Artura Bartclsa. Dalej znajdujemy syl
wetkę tego właśnie nieodżałowanego piosenka i illu- 
stratora, śkreśloną przez Aleksandra Walickiego, z 
portretem nadzwyczaj udatńym wykonanym przez Fr. 
Brylla. Dr. Jul. Ochorowicz rozpoczął w tym nume 
rze zajmującą i na czasie będącą rozprawę p. t. „Hi- 
storja magnetyzmu* a Wolerja Marrene rzuciła na
der udatny szkic literacki p. t. „Metamorfozy baśni*. 
Następuje jeszcze cały szereg artykułów bieżących 
jak o „Towarzystwie literackiem im. Mickiewicza we 
Lwowie", o „Nowej Encyklopedji powszechnej*, której 
wydawnictwo ma być nieDawem w Warszawie podjęte; 
o „Zjednoczonem Towarzystwie przyjaciół sztuk pię. 
knych we Lwowie*, rzewne wspomnienie pośmiertne 
(Pióra Marji Szeligi) Gustawie Lewicie przedwcześnie 
2»arłym a wielce uzdolnionym pianiście, wreszcie 
nadzwyczaj obfita kronika rucha literackiego i arty
stycznego w kraju i zagranicą.

W dziale illuBtracyjnym tego numeru spotyka
my portret zmarłego Arcyks. Rudolfa na parę dni 
Przed tragicznym zgonem zdjęty przez utalentowanego 
naszego malarza, Tadeusza Ajdukiewicza. Arcyks.

yo rażony jest w nniformie jeneralskim na koniu.
Pożrecie lym wyraził się Bam Arcyks. Rudolf, że 

ładnv° t ajndatniejBzych zlicza- Znajdujemy tu także 
ny* w r n ToncloBa przedstający „Dom Desdemo- 
wany ujmujący 'obrazek Żmurki, zatytuło-
Btroju a Przedstawiającą dzieweczkę w
iaca rfnio- śniącą rozkosznie i widocznie suu-
ton G ieryU k“ g ? p r  J I f ? nia P°wnef °  baln- ,, 1,11 Wo„  8 P1’ »Zydzi w sądny dzień nad Wi-
(tvn rnhntniir j  * Szłłic Xntoniego Kozakiewicza
2 1 ? 2 2 ?  dopet^  i lo ś c i  Wśród, której jest

j zo zgrabną winietą Cz. Jankowskiego

opatrzony wiersz Junoszy pt. „Dowód* (z legend 
perskich) i portret Gustawa Lewity.

Należy przyznać, że obfitszej treści chyba już 
życzyć sobie nie można. Jeśli podniesiemy, że są 
nadto trzy jeszcze dodatki powieściowe w osobnych 
arkuszach i że całe wydawnictwo charakteryzuje nie
zwykła staranność, to sądzimy, że słusznie „Świa
towi* przyznamy miejsce najlepszego naszego pisma 
illustrowanego, zasługującego na jak najszersze roz
powszechnienie.

*  P o lscy  artyści za granicą. P. Teodor A- 
ksentowicz, artysta-malarz, zamieszkujący stale w Pa
ryżu, gdzie prace jego zdobyły sobie zasłużone uzna
nie, został mianowany oficerem akademji francuskiej 
i obdarzony orderem „palmę academigueu który 
jest cały z djamontów z wyobrażeniem dwóch gałązek 
palmowych i księżyca.

*  O braz S iem irad zk ieg o  „Fryne w Eleusis* 
nabyty przez cara, będzie jeszcze za zezwoleniem 
nabywcy wystawiony w różnych miejscowościach Ro
sji i zagranicą, a także na wystawie paryskiej.

*  Konkurs na powiastkę ludową rozpisany przez 
redakcję warszawskiego Głosu rozstrzygnięty został 
w tych dniach. Prac nadesłano ogółem 42, z tych 
dziewięć przeznaczono do wspólnego czytania, Ponie
waż jednak żaden i z tych utworów nie czynił w zu
pełności zadość wszystkim warunkom w konkursie 
ogłoszonym, nie udzielono wcale pierwszej nagrody, 
przyznano tylko drngą powiastce p. t. „Za Smyią*, 
która chociaż wymaga pewnych poprawek, okazała 
się najlepszą z nadesłanych prac. Po otworzeniu ko
perty okazało się, że autorką jej jest p. Waligórska 
z Krakowa,

* „N iw a* —  dwutygodnik warszawski — należy 
dziś do pism prowadzonych wybornie i bardzo zajmu 
jąco. WszyBtkie sprawy będące na dobie — specjalnie 
polskie i ogólnoludzkie — Bą tam rozbierane bez 
zwłoki przez pisarzy pierwszorzędnej sławy. Na stron
nicach tego wybornego pisma spotykamy się z praca
mi takich mistrzów słowa i myśli, jak St, Tarnowski,
H. Sienkiewicz, Ludwik Górski, Junosza, dr. Antoni 
J., Choiński, Donimirski i inni.

Treść pierwszego numeru za marzec jest na- 
stępująea: Pogląd na stan i ekonomiczne potrzeby
drobnej własności ziemskiej w Królestwie polskiem, 
przez L Górskiego. —  „Szalone głowy*, nowela Za
górskiego. —  „Nasi żydzi* przez Junoszę. —  „Po
wstawanie nazwisk rodowych u ludu małoruskiego* 
przez dra Antoniego J. — „Ewolucja i życie* przez 
. . . . —  „Ze wsp.nicień o księżniczce Elizie Radzi- 
wiłłównej* przez A. R. —  „Listy z Galicji* dra X. 
— „Kluby w Londynie* przez E. S. N. — „Z tea
trów* przez T. J. Ck. —  Z piśmiennictwa krajowe
go, sprawy bieżące, kronika handlowa, no.ve książki, 
kronika bieżąca. — W dodatku powieść „Testament 
pana Meeson.*

Rozmaitości.
— Kobieta w m ęskim  stroju . Jeden z komisa

rzy policji w Paryżu otrzymał niedawno anonimowe 
doniesienie, żo pewien mieszkający w jego dzielnicy 
i powszechnie znany właściciel drukarni... jest kobie
tą która od lat dziesięciu nosi męskie ubranie. D o
niesienie to uważał komisarz za zły żart i rzucił 
pismo do kosza. Lecz po niejakim czasie doszedł go 
drugi list, zawierający tym razem tak dokładne dane, 
że komisarz postanowił zawezwać do siebie drukarza- 
kobietę. Drukarz przyszedł i bez wahania się, po
twierdził, że jest kobielą. Chcąc zaś usprawiedliwić 
noszenie męskiej odzieży, odpowiedziała ta dama ko
misarzowi, że przed laty dziesięciu porzuciła w Stras
burgu swojego męża, z którym żyć dłużej nie mogła 
i ud: ła się wraz z nowym wybrańcem swego serca 
do Paryża. Ten ostatni był właścicielem drakami — 
więc weszła z nim w spółkę i poczęła nosić męskie 
ubranie, aby udaremnić (ym sposobem wszelkie za 
nią poszukiwania męża. A poświęciwszy się z zapa
łem zawodowi drukarskiemu, obeznała się z nim w 
krótkim czasie we wszystkich szczegółach. Prowadziła 
księgi, wykonywała zamówienia i kierowała tak do
skonale personalem drukarni, że nikomu do głowy 
uie przyszło pomyśleć, iż jest kobietą. Robotnicy 
mieli przed nią respekt i byli pewni, że mają do 
czynienia z panem mężczyzną.

A gdy komisarz zwrócił jej nwagę, że postępo
wanie jej sprzeciwia się ustawie, tłómaczyła się, iż 
wcale nic o tem nie wiedziała, i złożyła prośbę do 
protokołu, aby prefekt policji udzielił jej pozwolenia 
na dalsze noszenie stroju męskiego. Nie wiadomo je 
dnak dotąd, jakie w tym względzie pan prefekt bę
dzie ffiisł zapatrywanie.

—  Z im nem  oparzy ł się dyrektor kasy osz
czędności w Węgrzech. Do instytucji, którą on kie
rował, nadesłano pewnego razu do eskontu weksel 
na 12,000 zł. a akceptantem był nie kto inny tylko 
br. Whueu-Hedorvary, ban Kroacji.

Wystawiciel jakiś — W ęgier—wystosował przy- 
tem list do dyrektora i oświadczył w nim gotowość 
płacenia 18 prc. dyskontu od reprezentowanego 
wekslu.

Już na oko sprawa była podejrzaną. Dyrektor 
odmówił więc w imieniu kasy zeikontowania tego 
wekBlu, lecz łakomiąc Bię na wysokie procenta zes- 
kontował go z własnej kieszeni.

Po dwóch latach procentowania wystawiciel 
nie zapłacił wekslu na ostatnim terminie, a ban, któ
remu weksel przedstawiouo, zaprzeczył autentyczno
ści swojego podpisu. Sprawa poszła na karną drogę 
i wystawiciela zamknięto d > więzienia, nim jednak 
przyszło do rozprawy wystawiciel umarł, nie zosta
wiwszy żadnego majątku.

—  Z im na krew . Było to pod Sadową. Na naj- 
wyższem wzgórzu stał król pruski i sztab, a wśród 
tego ostatniego Bismark i Moltke. Wszyscy byli zgo- 
rączkowani i niespokojni, chwila to bowiem roz
strzygająca... Szeregi Fryderyka Karola chwieją się, 
arraja austrjacka naciera na całej linji z bagnetem 
w ręku, a księcia następcy tronn i jego grenadjarów 
nie widać. Jeszcze chwila, a trąbki dadzą Prusakom 
Bygnał do cofania się; Prosy zgniecione, armja zhań
biona na długo, przyszłość hr. Bismarka zniweczona 
na zawsze!... Wtem zimny i spokojny Moltke szef 
sztabu jeneralnego, zbliża się do hrabiego— prezesa 
ministrów. Mówić w takiej chwili byłoby grzechem; 
Bismark tedy wyciąga cygarniczkę i podsuwa ją  to
warzyszowi. Tkwiły w niej tylko dwa cygara: jedno 
lepsze, drupie gorsze. Moltke przypatrzył się im, 
dotknął i wybrał.. lepsze. Dla hrabiego Bismarka 
wystarczył ten fakt; jeżeli Moltke—myśli on—mógł 
w takiej chwili zachować zimną krew i zastanawiać 
się nad gatunkiem cygar, to sprawa musi dobrze 
stać i wygrana w rękach pruskich 1 Wynik bitwy 
przekonał go o słuszności tego rozumowania.

—  P o czta  gołębia. Vie militaire pomieszcza 
ciekawe studjnm nad gołębiami pocztowemi. W naj
odleglejszej starożytności używano gołębi dla wzaje
mnego porozumiewania się. Pierwszym znanym przy
kładem, jest gołębica wypuszczona z arki Noego.

Plinjnsz Btary pisze: „I na cóż się przydadzą
mnry i wały, skoro oblężeni mogą otrzymywać wieści 
nadpowietrzne?*

Wylądowanie Ludwika IX. w Egipcie zostało 
oznajmione w Kairze zapomocą gołębi. Sułtan Nurre- 
din w roku 1550, Wilhelm Orańaki przy oblężeniu 
Hariemu w roku 1572, Chińczycy zaś we wszystkich 
epokach uprzedzili nas w użyciu tyeh skrzydlatych 
zwiastunów.

Część ekonomiczna.
=  K o le j Ja s ło -R ze s zó w  W motywach p oda

nych do projektu  ustawy o budowie kolei lokal
nej z J a s ła  do Rzeszowa kosztem  skarbu pań
stwa przedstaw ił rząd  tę  budowę jako ekonomicz
nie ważna dla gospodarczego rozwoju tej części 
galicyjskiego Podgórza, stanowiącem  czworobok, 
odgraniczony od północy i południa koleją Ka
ro la Ludw ika i koleją transw ersalną, a  od 
wschodu i zachodu koleją Przem ysko-Lupkow - 
ską i koleją Tarnowsko-Leluchowską. Część ta  
należy do najwięcej zaludnionych i odznacza Bię 
szczególnie w nizinach W isłoku i Jasió łk i, żyz
nością i dobrą upraw ą ziemi, tudzież znacznem i 
targam i na zboże i konie, znam ienicie rozwinię
tym przem ysłem  naftowym i wyrobem płócien, 
k tóry  przy ulepszonej kom unikacji m ógłby jesz
cze więcej zakwitnąć. MiaBta Jas ło  i Krosno nad 
koleją P odkarpacką  u trzym ują już dziś bardzo 
ożywione stosunki handlowe z Rzeszowem nad 
koleją K arola Ludwika, ale kom unikacja jest 
bardzo niewygodna. Gościniec blisko 70 kilom et
rowy, który przerzyna ów czworobok w kierunku 
z północy na południe, nie stanowi a rte rji, ko
munikacyjnej, k tó ra  czyniłaby zadość potrzebom, 
a przewóz drogam i żelaznem i z J a s ła  i Krosna 
do Rzeszowa, bądź na  Stróże i Tarnów, bądź na 
Zagórze i P rzem yśl oznacza drogę więcej niż 
trzy razy tak  długą, jak  ów gościniec. Po zastą 
pieniu więc gościńca drogą żelazną m ożna spo
dziew ać się z pewnością bardzo pomyślnych sku t
ków co do rozwoju ekonomicznego.

Oprócz względów ekonomicznych wspomi
nają  niotywa także o in teresach całego p ań 
stwa, k tó re  przem aw iają za projektow aną b u 
dowlą. Pod tym względem mniejszej je s t wagi 
zwiększenie się ruchu kolei Podkarpack ie j; więk
szego natom iast znaczenia iest u łatw ienie w tran s
portach ku kolei K arola Ludwika. Im  więcej bę
dzie poprzecznych linij kolejowych, łączących 
kolej K arola Ludwika z kolpją transw ersalną tem 
bardziej będzie ułatwionem  przerzucanie wiel
kich transportów  z jednej na  drugą kolej.

Co się tyczy wyboru między Jasłem  a  K ro
snem , za Jasłem  przem aw ia nietylko w ięk
sze znaczenie handlowe, lecz i ta  okolicz
ność, że dworzec tam tejszy po części już posia
da, po części łatw o dozwoli stworzyć warunki 
szybkiego odpływu transportów  z kolei P odkar
packiej.

Rząd m iał pod ręką  dwa p ro jek ta  pryw at
ne, na k tóre żądano koncesji; dosredł ato li do 
przekonania, że lepiej będzie zbudować tę  drogę 
żelazną kosztem skarbu, zwłaszcza gdy i budowla 
pryw atna nak ładałaby  nas karb ciężary nie o wie
le mniejsze od budowli skarbowej, a  techniczne 
kierownictwo z powodu szczególniejszych okolicz
ności na wszelki sposób m usiałoby znajdować się 
w ręku organów rządowych.

W iedeń 17 marca. 
„Ta F rancja , to praw dziw a studnia  pienię- 

dzy“ —  powiedział jeden wiedeński finansista, 
mówiąc o ostatniej katastrofie paryskiej.

Szczera to  praw da — bo któryż to  kraj 
Europy może się poszczycić takiem i zasobami 
bogactw, jak  owa F rancja , k tó ra  zapłaciwszy 
pięć miljardów kontrybucji, i przeszedłszy przez 
całopalnię finansowego przesilenia w r. 1873, w 
piętnaście la t później najeżyła się kapitałam i, 
zapełn iła  po brzegi ogniotrw ałe skrzynie kas o- 
8zczędności i mogła pozwolić sobie na zbytek, 
wyrzucenia za okno dwóch miljardów franków, 
zakopanych w międzymorzu yanumskiem.

Taki upust soków żywotnych m ógł niejeden 
kraj przyprawić o anem ję finansową, lecz nie 
przypraw ił F rancji —  przeciwnie nabrzm iew ające 
z każdą chwilą oszczędności, olbrzymio grom a
dzące się kap ita ły , konkurencja obniżająca ich 
użytkową wartość, sprawiały, że rzucauo się w 
zbyt hazardow ne przedsiębiorstw a i szukano po
m ieszczenia d la kapitałów  w akcjach min dja- 
mentowyeb, kopalni rubinów, górnictw miedzi, 
cynku i t  d.

S tąd pow stał ów „K upferring11, który dotąd 
już kosztuje F rancję  m iljardy s tra t i zagraża 
bytowi jednego z najpotężniejszych banków rze- 
czypospolitej.

S tra ty  te znachodzą wyraz w spadku kur 
sów i spadku ceny miedzi — a do dziś, mimo 
solidarnej pomocy banku państwowego F rancji i 
wszystkich potęg finansowych, ka tastro fa  „Comp- 
to ir dTSscompte*' nie je s t jeszcze zażegnaną, ani 
ocaloną ,,Sociełe des ree^aux‘. Pomimo wszelkich 
wysiłków sytuacja nie poprawiła się w ciągu u- 
biegłego tygodnia, opór kontrm iny londyńskiej w 
m i-dzi nie złamano, a sanacja „Com ptoinT1, 
po zaliczeniu mu 100 mil. franków dotąd  nie 
zapewniona.

W ieść głosi, że dziś zapadnie nowa uchw ała 
sanacyjnego konsorcjum , aby dać jeszcze 40 mi- 
ljonów „Com ptoirowi11, ule równocześnie nie c i
chną przeczucia, że i te  ofiary nie ocalą jego 
żywota i nie wybawią z śm iertelnych kurczów 
.,K upferring‘-, bo po za kom itetem  sanacyjnym 
działa  skrycie wszechpotężna ręka  po ten ta ta  fi
nansowego i dąży usilnie, aby obfity plon zebrać 
dla siebie na pobojowisku paryskiem.

W ażą się więc w Paryżu losy „K upferringu“ 
i instytucyj z nim połączonych, a  w oczekiwaniu 
ostatecznego rezu lta tu  p rzypatru ją  się tej walce 
wszystkie giełdy Europy i w bezczynności każdy 
dzień miniony znaczą drobnem i ujmami kursów.

Z pod tej powszechnej reguły nie m ogła 
się wyłamać nasza g iełda, a  chociaż broniła 
kursu swoich rodzim ych walorów, jednak  zna
kiem tej niepewności i dowodem przezorności 
jest zestawienie jej notowań z początkiem  i koń
cem tygodnia, który wczoraj skończyliśmy:

kredyt, austr. 302 75 301 50
„ węg. 308-75 3 0 9 2 5

anglob. 129 60 127-50
uniony 232-75 226 75
bankv. 10790  10825
laenderb . 2 2 5 2 0  221 25
ludwiki 205-— 203"50
czerniowieckie — 229 25
ren ta  pap. wsp. 83 15 83-10

„ srebrna 83-90 84 —
austr. z ło ta  111 60 111-15
5 %  austr. 99 20 99-25
węg. z ło ta  101-65 101-40
5°/, węg. 8 4 1 0  94’25
Ruble 1 29 — 1-28.

Telegramy „Przeglądu11.
W iedeń 19 m arca. Wiener Ztg. ogłasza u- 

stawę dotyczącą ulg przy opłacie należytości przy 
konwersjach długów i odnośne m inister;alne roz
porządzenie o przeprow adzeniu tej ustawy.

Vaterland zam ieszcza wezwanie do wzięcia 
udziału w drugim  powszechnym austrjackim  wie
cu katolików, który odbędzie się w W iedniu w 
czasie od 29 go kwietnia do 2 go maja bieżącego 
roku.

Pol. Corresp. donosi, że wczoraj w m inister
stwie spraw zagranicznych rozpoczęły się komi
syjne rozpraw y nad  p rzekształcen iem  ta ry f  nale- 
żytościowych, uiszczanych w konsulatach. Komi
sje te  obradują na  podstawie układu, zaw artego 
między kom petentnem i władzami obu połów p ań 
stwa.

W iedeń 19 m arca. Posiedzenie Izby po
słów. W ciągu rozpraw y nad  budżetem  m iniste- 
rjum  obrony krajowej m inister hr. W elsersheim b 
zabraw szy głos, oświadczył, że w żaden sposób 
nie m ożna z powodu niektórych wykroczeń ubli
żać arm ji, ponieważ arm ja je s t w A ustiji tą  in 
sty tucją, k tórą  należy uważać za szkołę spraw ie
dliwości i pokoju ludów. N astępnie podczas ro z
prawy przy ty tu le „żandarm erja* wyraził m ini
s te r radość  swoję z powodu uznania, z jakiem  
Izba odzywała się o użytecznej czynności żan- 
darm erji i skonstatow ał postęp jej we wszystkich 
kierunkach.

Przy wczorajszych wyborach uzupełn iają
cych 17 członków R ady miejskiej z trzeciej kurji 
wyborczej, uzyskali antisem ici 9 nowych miejsc, 
k tó re  przedtem  zajmowało 2 liberałów  i 7 dem o
kratów . Na przedm ieściu L eopolstadt, przed 
domem, w którym  odbywały się wybory, zaszły 
aw antury i bójka. Policja aresztow ała z tego 
powodu 20 osób.

W edług Presse uda się wkrótce Najj. Pani 
w  skutek usilnego nalegania ze strony lekarzy i 
życzenia Najj. Pana, w towarzystwie Arcyks. W a- 
lerji, na trzy tygodnie do W iesbadenu, dokąd już 
odjechał p ro f Metzger.

P rag a  19 m arca. W pociągu osobowym 
kolei F ranciszka Józefa, który  wyszedł s tąd  wie
czorem, w skutek pęknięcia osi, wykoleiło się 
siedm wagonów osobowych, przyezem czterech 
podr „nych poniosło śm ierć, a  siedmiu je st ra n 
nych. Ze służby nik t nie zginął Na miejsce n ie
szczęścia wysłano na pomoc inny pociąg. P o 
dróżni jadący wiedeńskim pociągiem  kurjerskim , 
musieli w tem  miejscu przesiadywać.

P a ry ż  19 marca. M ac-M ahoń , poznany 
przez tłum y ludności podczas powrotu z p o g rze 
bu wice adm ira ła  J a u re sa , przyjmowany był 
okrzykam i: Niech żyje! G orącą tą  owacją Mac 
Mahoń widocznie był wzruszony i zdziwiony. 
Tłum y były tak  liczne, iż policjanci m usieli to 
rować drogę Mac-Mahonowi.

Lille  19 m arca. Boulanger w piśmie do wy
borców departam entu  du Nord dziękuje im za 
udzielone mu zaufanie i uderzając na teraźn iej
szy parlam ent oświadcza, że w obec świetnej m a
nifestacji z d. 27 stycznia musi przyjąć m andat 
z m iasta Paryża. Na szczęście parlam ent je s t z a 
bity, za pó ł roku wyborcy spotkają się znowu 
z Boulangerem, gotowym do dalszej walki w obro
nie zapoznanej wolności i praw uciśniętego tłumu.

B erlin  19 m arca. W ydana wczoraj wieczo
rem  przez akcjonarjuszów  zawieszonego pism a 
Volkszeitung nowa gazeta  pod nazwą Arbeits- 
markt została  również przez policję skonfiskowana.

Rzym  19 m arca. Izba  podjęła posiedzenia 
na nowo. Crispi zawiadom ił o przekształceniu s-ę 
gabinetu. M inister finansów cofnął wniesione po
przednio pro jek ta  finansowo, zastrzegając sobie 
prawo wniesienia niebawem przerobionego p ro 
jek tu  rewizji podatku budowlanego, przedłożył 
zaś projekt dotyczący upow ażnienia rządu  do zm ia
ny taryfy cłowej za  pom ocą dekre tu  królew
skiego.

Crispi, odpowiadając na  interpelację Bon- 
ghiego, r z e k ł : Załatw ienie przesilenia m inisterjal- 
nego odpow iada zupełnie głosowaniu w Izbie, je s t 
zatem  zupełnie konstytucyjnem.

W iedeń 19 marca. W edług Fremdenblattu 
rząd  da ł odmowną odpowiedź na  podanie austro- 
węgierskiego L loyda o trzym iljonową zaliczkę.

Budapeszt 19 m arca. Król Milan przybył 
tu  w towarzystwie sekretarza Miliceyica i posła 
niemieckiego br. Braya. Na dw orcu witali go 
serbski wicekonsul, naczelnik m iasta, dyrektor 
kolei państwowej i około 100 osób. Król udał 
się do hotelu. O godzinie 1-ej będzie przyjęty 
przez cesarza na audjeucji, a  popołudniu weźmie 
udzia ł w obiedzie dworskim.

P rag a  19 m arca. Pociąg, który wykoleił się 
na kolei F ranciszka Józefa, sk ładał się z 11 oso- 
aobowych wagonów. Z powodu pęknięcia ko ła  o- 
derw ały się maszyna, ten d er i wagon pakunkowy 
i s tan ę ły ; siedm wagonów osobowych przewróciło 
się na szkarpę przekopu.

Pasażerow ie jednego wagonu 3 klasy, n a j
bardziej uszkodzonogo, odnieśli najcięższe rany. 
W jednym oddziale tego wagonu znaleziono czte
rech zabitych. Śledztwo sądowe w toku. Pomiędzy 
tym i zabitym i je s t trzech austrjaków.

W iedeń 19 m arca. W edług doniesienia je- 
neralnej dyrekcji kolei państwowej we wczoraj
szym wypadku czterech pasażerów  straciło  życie, 
a  dziewięciu jest lekko rannych.

S łużba kolejowa usilnie pracuje nad  o- 
czyszczeniem toru , i zdaje Bię, że już dzisiaj b ę 
dą mogły tam tędy  pociągi kursować.

N a d e sła n e .

Jakub Sobieski, redzie króla J*na 111, sprowa
dził Zakon Karmelitanek do Lwowa i ufundował im 
klasztor, w którego morach mieści się obecnie se- 
minarjum duchowne łacińskie, odkąd Zgromadzenie 
owo za czasów cesarza Józefa II stamtąd usunięte 
zostało. Jak familja Sobieskich, na swej ofiarności 
religijnej wychodziła, jak za jej troskliwość o chwałę 
Bożą, Bóg nawzajem sławą ich Domn im wynagra
dzał, widzimy najlepiej na Zwycięzcy z pod Wiednia.

Niemałą przeto otuchą lepszej dla nas przy
szłości napełnia nas to, gdy i w naszych czasach 
spostrzegamy szlachetne rodziny w ślady wielkich 
naszych przodków wstępujące; a stąd z ncznciem 
pomyślnej dla nas wieszczby przyjmujemy wiadomość, 
że na nowo zacna wielce rodzina polska hr. Karolo 
wie Raczyńscy przywrócili naszemu miastu przy koń
cu zeszłego roku tenże Zakon, nabywszy mu realacść 
przy ulicy Kurkowej (1. 37) i tamże go osiedliwszy.

Konwent ten składa się z samych tylko Polek, 
Przełożone są wysoko wykształconemi osobami. Mie
szkały one przedtem w Wieliczce, gdzie dały dowo 
dy żywotności swojej także i tem, że na 3 0 0 -letnią 
rocznicę zejścia św. Teresy, osoby założycielki swego 
Zakonu przełożyły z języka hiszpańskiego na polski 
znakomite w swoim rodzaju dzieło ks. Ribera pod 
tytułem: „Żywot św. Teresy*, osoby bardzo wzniosłe
go umysłu i z szlacheckiej pochodzącej rodziny.

Ks. Ribera był tej Świętej spowiednikiem, znał 
ją więc na wskróś; zebrał nadto nawet najdrobniej
sze notatki, jakie po niej zoBtały, i przedstawił jej 
żywot znakomicie, z najdrobniejszymi prawie szcze
gółami, co właśnie tę książkę najcenniejszą czyni. 
Widzimy tu praktycznie przeprowadzone w życin tej 
Świętej niemal wszystkie najszlachetniejsze zasady 
chrzt ściaństwa, zapoznajemy się z najgłębszymi taj
nikami tej religji, patrzymy na jej najszczytniejsze 
owoce, otrzymujemy najprzystępniejsze wskazówki po
stępowania na każdym niemal kroku żyeia naszego.

Postać Świętej, wiejąca z każdej karty jest tak 
szlachetna i wzniosła, a zarazem naturalna t. j. sic 
wymuszonego nie mająca, że tylko owocem prawdzi
wej i boskiej religji być może, że musi każdemu do 
duszy przylgnąć, musi się przed nią czoło ukorzyć.

Dla tego książka ta nietylko jeBt bardzo zaj- 
mnjącą i bndującą lekturą dla każdego kółka fami- 
milijnego chrrcśchńsfeićh rodzin, w których wiele u- 
przedzeń religijnych usuDąćby mogła i bardzo wiele 
błogich korzyści im przynieść —  ale nadto dla du
chowieństwa, a zwłaszcza światłych spowiedników 
nieoszacowanjm jest skarbem. Tn bowiem spoBÓb 
prowadzenia dnsz od najniższych do najwyższych sto
pni doskonałości najpraktyczniej mają przedstawiony.

Nakoniec co do samego wydania tyle tylko 
nadmienić wystarczy, iż tłómaczenie jest staranne, 
drak czysty i poprawny, papier piękny, biały, gładki, 
tom jeden gruby w 8-ce większej, na początku uda- 
tna litografia Świętej, cena jak na takie wspaniałe 
wydanie nie wygórowana 4 zł., dochód z rozsprze- 
daży na zbudowanie kaplicy, skład w ich wyż wspo
mnianym klasztorze. Ks. W...

C iągnienie 1 K w ietnia.
P R O M E S Y

na
L o s y  m i a s t a  W i e d n i a

G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  z Ł r .  
sprzedaje po 3 złr. i stem pel 5 0  et

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 

Przy zleoeniach z prowincji uprasza się o przy- 
słanie 20 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

Wydewnietwo gszety losowań „Nadzieja.* Pre
numerata roczna ilr. 170 we Lwowie złr. 1*80 na 
prowincji.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia  19 marca 1889.

Hotel Zorża: J .  K aiser z W iednia. S t
Homolacs z Krakowa. E . M iinter z Gorayca. N. 
Lowenstein z Zawiercia. J . M aranz z ProBku- 
rowa.

Hotel Angielski. N. Schwarz z W iednia. L. 
Kałkowski z Bełza. S. Chrząszczewski z Krakowa. 
M. Żelechowski z Ponikwy. M. Wawrzynkiewicz z 
Kunaszowa.

T e l e j j r a m  g i e ł d o w y ,
W iedeń dnia 19 m arca godz. 1. min. 50. 

Akcje kredyt 30P 50  Węg. kolej półn.
Alpiny 62 '— wschodn. 178'-—
K redyty węg. 310-—  W iedeńskie losy
Anglobanki 1 2 8 5 0  kom. 151-50
Uniony 230'80 Akcje tytoń. 113-—
Ludw iki 203-50 Gal. obi indem. 104-75
N ordbahny 253 — Elbethale 2 0 6 5 0
Lom bardy 100-— Landerbanki 223-—
Losy tureckie 23 50 R enta zł. węg. 101-75 
Staatsbahny 240-75 Bankvereiny 108-80
Czerniowieckie 229 — R enta węg. pap. 94 47

Ruble 1-29-50
Usposobienie silne.

Lwów. Z Izdy handlowej 19 m arca 1889.
1. Akcje za sztukę
bas kuponu bieżącego płaoą żądąję 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. m. k  203 — 206 25 

„ Iwow.-czer-jaBs. 200 zł w a. 228 25 231 25 
Banku hip . pilic. 200 zł. w a 289 —  393 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a --- 216 —
2 L isty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 5 prc w, n. 100 10 101 10 
6°/, L isty z&stw. Galic. Z ak ładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .   --------
Banku hyg. galic. 5 prc . IG0/ ,  ps. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4 */s®/„ w. a. 87 — 98 —
Tow kred. galic. 5 „ ,  ,  100 80 101 80

a b » 4 „ „ g 86 —  97 —-
.  .  n 5 „ „ m ICO 80 101 80
.  .  9 4 ,  „ r 93 25 34 50
• a .  4 /„ % , „ 97 90 98 90
« ,  a 4*/, „ „ 92 25 93 50

3. Listy dłużne za 100 tir .
G Z. br. wł. ( ) 6*',) 3 %  w l i k w . - 57 50

s » s s 'd) 5®..,) 2 r. — — 48 -— 
i .  Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 105 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101___
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. &. 104 —  106 — 

,  B ,  1883 4» /,%  ,  SB 10 96 —
fi. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a .......................  22 — 24 —
B ,  Stanisławowa . . . 88 —  85 — 

6 Monety.
Dukat holenderski . . . . . .  # .64 5.74
Dukat c e s a r s k i .................................. #-66 6.76
N apoleon dor........................................... 9.60 9.70—
Półimpeijał rosyj ski . . . . . .  9.86 9.96
Bubel rosyjski srebrny .......................1*36 1-48

u a papierowy . . . .  1 -28 '/, 1-301/*
100 marek niemieekich . . . . 59 30 60 30

IFoclągri Icolejo-wo.
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa-.

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 50 rano poo.
* t  • ,8r P°.P°*- ■a 7 a 15 WieCBÓT a

9 js8
Z P0DW0L0CZY8K (na dworzec główny Twowski): 

o godz. 8 m. 16 w nocy poc. 
„ 2 „ 20 po poi. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOLOCZY8’' : (na dworzec Podzamcze).
o godz. 2 m, 88 w nocy poo. 

„ 2 „ 8 po poi. „
fi QQ nno/VrAri

ZE STRYJA o gcKiz. 1 Łl 86 w nooy poS.
„ 8 „ 26 rano „
a 8 40 po poł,

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc!
„ 8 ,  — wieczór „
,  U .  6 .

Z BEŁŻCA : o godz. 6 m. 68 po poi. poo.
Odchodzą ze Lw ow a:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„ 7 „ 20 rano „
„ 2 ,  28 po poi. „
„ 8 ,  80 wieczór „

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 n . 62 pr. poi. poo,

- 4 » 11 P° P°?- *10 t 86 wieczór „
DO PODWOŁOCZYSK (z'dworca Podzamcze:)

o godz. 10 m. 28 przed poi. .
„ 4 „ 22 po p ot „
„ 11 „ 5 w nooy „

DO CZERNIOWIEC:
u 9 u 20 przedpoł. „
” e 60 przed' poi. M

DO BEŁŻCA: ^  7 ’’ 49 ”
DO STRYJA: ” 5 ” £  »

n 10 „ 86 przed poi. „
„ 8 H 10 wieczór

osob.
kuij.
migs.
osob.

mięs.
kruj.
mięs.

mięs:
kurj.
mięs.
osob.

mięs..
posp.
mięs
mięs.

osob.
m

kurj.
osob.

osob.

mięs.
kurj,
mięs.

mięs.
kurj.
mięs.

pozp.
mięs.
mięs.
mięt.
osob.
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O F I A B A  F A T A L I M .

P O W I E Ś Ć

£Caai-'V‘» i‘s=,o  ćLe Z v£oaa .t® p ia.

■Ciąg dalfcz,1
Prowansalczyk był dofciym strzelcem . D ał 

ogaia z obu luf; m aciora i jedeu  s młodych dzi
ków padły  m artwe.

Kecz ta s tad a  rz u c ili się w zupełnym  po
płochu przez łodygi kukurudzy na oślep.

Przed  podbiciem  Algieru, dziki nie znały z 
doświadczenia ztrasznych skutków palnej broni, 
ponieważ bowiem użycie ich m ięsa zakazanem  
je s t  prftwami M ahometa tak  camo ja k  m ięsa wie
przowego, przeto też Arabi nie bawili się w p su 
cie prochu na tępienie bezużytecznej zwie-zyny.

M arceu z kolei w ym ierzył za uciekającem 
stadem  z swego k arab in a ; nowy huk się rozległ.

S ta ry  dzik, wzięty na cel przez kapitana, 
skoczył tylko, sk ręc ił się i rozszalały z bólu, 
k"óry mu sp raw ia ła  rana, rzucił się ku ścieżynie 
i upad ł o pięćdziesiąt kroków dalej, aby już nie 
powstać, tak  wszakże daleko, że M arceli nie mógł 
tego już dojrzeć i tym sposobem  n;e w iedział nic 
o śm iertelnym  postrzale, którym  go ugodził, w iem y 
zaś wskazówkom danym  Jerzem u nie opuścił je-

izcze swego posterunku i nab ił świeżo swój 
karab in  w nadziei źe mszczę może później nieco 
nowe stado spóźnione nadejdzie na toż samo pole 
stawić s;ę za cel kulom dwń h  myśliwców.

Było to  mocno niepraw dopodobne, ale je  • 
daak  zawsze możliwe.

Po trzech  kw adransach takiego wyczekiwa
nia kapitan  nagle zad rża ł i naraz ukry ł się po 
za pniem drzew a, które mu służyło za schronie
n ie ; tu  p izyk ląk ł na oba kolana na ziemi i p rzy
łożywszy do niej ucho, słuchał.

Po upływ ij k liku sekund podniósł się pewien 
juz, że się nie pomylił.

W niewielkiej odległości w kierunku doliny 
B akhe-D erre, posłyszał kroki i głosy zb liżające
go się oddziałku ludzi.

Trudno bj ło powątpiewać, że to był oddział 
Beduinów gotujący się bez w ątpienia na  walkę 
ze strażam i blokhauzu, jak to  czynili lub  przy- 
nijm nit-j czynić usiłowali dwa razy tygodniowo.

Nie było iuż tyle naw et czasu, ile go p o 
trzeba  było na przebiegnięcie przestrzeni od m iej
sca gdzie s ta ł M arceli do krzaków , u których 
za ją ł posterunek Jerzy.

Trzeba b y ł ' p rzeto  czekać w odosobnieniu, 
myśleć o blisHem  n ebezpieczeństwie, zgubie m o
że, z zim ną Krwią, o ile jej tylko zdobyć się 
zdoła ; szukać sposobów najlepszego wyjścia z tej 
sytuacji

Ścieżka była za wąską, aby n ią  Beduini 
inaczej iść mogli jak  jeden za drugim ; może 
oczy ich olśnione jasnym  blaskiem  księżyca nie 
dostrzegną ukrytego w cieniu k a p ita n a ..

Przypuszczenie to raa zrobiwszy, na niem 
osnuł m łodzieniec plan swój, prosty a  skombino- 
wany zarazem , ja k  to  zobaczymy niebawem.

Jeżeli Boduiii nie są  zbyt liczni, w takim  
razie  M arceli postanow ił dozwol.c im przejść, a 
następnie ostatuiego położyć trupem  pchnięciem  
swego kordelasa potem posłać dwie kule swych 
pistoletów za tymi, Którzy szli za nim, czwartego 
zaś powalić z karabina, a  potem  już  wywinąć się 
jakoś pozostałym , oczywiście wielce przerażonym  
i spłoszonym tak  niespodziew aną napaścią.

Gdyby zaś liczba Beduinów zm niejszała 
szanse powodzenia dlań w tej walce, Marceli 
zdecydowany był nie zaczopiać ich i przeczekać 
8pokojuie aż przejdą, n i3 odkrywszy go zupełnie.

N a wypadek, gdyby przeciw jego oczekiwa
niu, m iał zostać odkrytym, trzeba  mu było pod 
dać się nierównej walce, zabijając trzech  lu łzi 
naprzód a  następnie nie było innego już  ryścfa, 
jak  rzucić się jak  lew na  resz tę  oddziału  z n a 
dzieją ty lto  w pomoc Boga i obronę Jerzego , 
Który prędzej czy później m usiał mu podążyć na 
pomoc!

W szystkie te przew idyw ania z błyskaw iczną 
szybkością mignęły w umyśle Marcelego.

BeduiLi zbliżali się a przew odnik i przy- 
wódzca ich oddziełku był już zaledw ie o jakie 
dw adzieścia pięć lub trzydzieści kroków od y  
trynowego drzewa. M arceli policzył ich ; było ich 
dziesięciu.

—  To nadto  na jednego człowieka, — pomy 
śla ł k ap itan ; —  trzeba  im pozwolić przejść spo
kojnie...

h 1 zam iast pozostać w postaw ie sto jącej; 
w sparty o pień drzewa, położył się, k ładąc  obok 
siebie karab in  w tra c ie .

Doszedłszy do M arcelego o trzy  kroki od 
niego zaledwie, przew odnik oddziałku zatrzym ał 
się i zw rócił do swych towarzyszy, którzy wraz 
z nim 3ię zatrzym ali i począł przem awiać do 
nich coś głosem gardłowym , z żywą gestykulacją. 
M łodzieniec, którem u całkowicie nieznanym był 
język arabsk i nie m ógł zrozumieć co do nich m ó
wił, przem owa ta  wszakże wydawała mu się tem 
bardziej nieskończoną, że w ciągu nię przywódz- 
ca od ozasu do czasu zatrzym ym ał zda się wzrok 
swój na oczach M arcelego, który wciąż zadaw ał 
sobie pytanie: — czy on mnie też widzi?...

B yła naw et chwila, w której B eduia p o 
chwycił diugi swój karab in , k tóry  do tąd  niósł na 
ram ieniu i opatrzy ł jego zamok.

M arceli zdecydowany drogo sprzedać swe 
życie, położył obie ręce na kurkach swych p i
stoletów i b j ł  w pogotowiu do strzału .

Ale Beduin nic nie w idział; zarzucił napo 
wrót broń na ram ię, p rzesta ł mówić i napow rót 
puścił się w drogę. Po upływie kilku sekund, 
dziesięciu Beduinów w białych swych burnusach 
przeszło tuż koło niego.

Kłamalibyśmy utrzym ując, że M arceli nie 
doznał dziwnej ulgi na ten widok i źe spad ł mu 
ciężar ze serca, k tóre  natychm iast też poczęło 
bić swobodniej.

Ta chwila odetchnienia po przerażeniu , któ- 
iego  doznał w te i wysoce dram atycznej sytuacji 
trw ała  zaledwie jedno m gn:enie oka.

Przywódzca oddziałku nieoawem  po tknął się
0 leżącego na drodze dzika, k tóry  raniony przez 
Marcelego legł w łaśnie na  samym środku ścieżki.

Pochylił się nad tem  ciałem , poczuł, że j e 
szcze było ciepłe, najlepszy dow .d, że przed 
chw ilj zaledwie zabitem  zostało. W tedy wydał 
nagle okrzyk chrypliw / i wymów.ł słów kilka 
nadzwyczaj donośnie i groźnie.

Słowa te mu liały być jakim ś rozkazem  w i
docznie, bo natychm iast Beduini rozbiegli się po 
kukurudzow em  polu, htóre poczęli przebiegi 6 
we wszystkich k ierunkach ja k  myśliwiec tropiąc] 
zw ierz/nę.

Dwukrotnie przechodzili obok krzaków, w 
których ukryty oył Jerzy  a  a m ra z u  nie przyszło 
im na  myśl ich przeszukać. I  ponownie wyda
wali d iik ie  okrzyki spostrzegłszy zabitego dzika
1 m aciorę.

Przybywszy do drugiego końca pola n a ra 
dzali się przez chwilę, a  następnie zawrócili.

Sądząc z giestów Beduina, który wydawał 
się ich przywódzcą, M arcelemu wyaało się, że 
poleca on ctaranne przeszukanie krzaków. I  nie 
mylił się bynajmniej. Dwóch ludzi z karabinam i 
na ram ieniu saierow ało się ku kępce, k tó ra  s łu 
żyła za schronienie Prowansal szykowi.

M arceli podniósł się. T eraz już nie ukry
wa. Tę po za pniem  drzew a; sposobił się na io  
by jedaym  skokiem rzucić się na pomoc przyja
cielowi, dławiło go gwałtowne bicie serca...

(C. d. n.)

2022

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe H a n d e l F . K N A T T F R  i  S Y N
poleca w największym wyborze

po nąl niższych cenach pod „Złotym L w em 44 w e  L w ow ie.

a r w i . ^ t r  Tutek Aygar8towych hygienlcznych
od zł. 1-20 (najlepsze z ł 1*60.) 

Wysyła za pobraniem  do wszystkich miejscowości

O  -ijowa fabryka T otek  cj gare*owyeh
S *  R f *

. 2466 Lwów, Rynek 26.

Upakowanie g r a t i s .  Rrsy 5000 kcarta ‘ ranspnrtu -ponosi A* bryka.

Tt lub O pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
etc. od Igo maja; 5  p i s k o i ,  przedpokój, weran
da, kuchnia etc. od Igo maja; 4  pokoje, przed
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od Igo >ipca 
wszystka przy ulicy S r d J e r c w s lL i e j .  Odpo
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar
ki. wodociąg., łazienki Informacje udziela tylko Z s i -  
raą ł rea1ni»ści Fm łlalBerteoliliaisa Iłre- 

2.505 24—? je r ® , ul, Brajerowska 10.

Zm iana lokalu
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P . T Publiczności, że z 

dniem 20. Stycznia b. r. przeniosłem  swój

SKŁAD VIIYRDBOW BLACHARSKICH
pod firmą

HEN BYK BOGDANOWICZ
l  ulicy Łyczakowskiej l. Ł 

xiAst P l a c  3 B © m a i - d . y - ł l 3 3 s : i  1 .  I . .
2654 obuk aplehi npod Węgierską korotiąu.

Również zaopatrzyłem  swój skład w o p ity  zapas n a e z j u  
k u c h e n n y c h  i g o s p m i a r s k l c h .  U trzym uję także główny skład 
m e t a l  w y e l i  W i e ń c ó w .  P o m n i k ó w  i  w ie ń c ó w ' g r o b o 
w y c h ,  wanien, łazienek  i tuszów  kąpielow ych.

Il/ĆJcując 7.a dotychdtosow e łaskaw e względy, oeze»uję łaskaw ego p o 
p arcia  i licznych zam ówień, z k tórych ja k  dotychc: as tak  i nadal z zadow o’- 
uun em się wv~.iążę. Z szacunkiem

HEiiRYK BOGLANOWICZ
Plac Ber.iardyński l. 1.

Z a ło żo n y  w  roku  1 S4:7 -
mm

H A N D h L .

SKŁAD
Ł O T W  I M  S M I M f Ł Ł J M

we Lwowie uiica Krakowska I. 9
poler*

Stare węgierskie w;na kuracyjne
m  n J u p o  i r.tr, I z ł r .  5 0  2  z ł r .  5 0  b u t.  

£  iT liO U i a lcT ńT e a T e tn ie  IS Ie tn ic ,----

W yśmienite S tarki , Żytniujpki, Rum  i A rak de Goa
O ryginalne szam pańskie w ina  

i prawdziwy Cognac francuski z pierwszorzędnych domów 
M A L A G Ę  but. po złr. 1 -5 0 , 2 -0 0 , 2 -5 0 , 3 *2 0 , 6*00 i najlepszą 

z roku 1847  złr. 7 *5 0 .

M alag ę  b ia łą  bu t. p o  złr. 1. 2 -0 0  
C enniki n a  żą d a n ie  g ra tis  i fra n co .

OJszcz saóiniony na Wystawie hygienicznej srebrnym medalem
■ u m a n n m i

■
yy- j y  A?ń -1 Stf  —  -  - T - —  V

■ • . . . .  - -
r  i l  l m im m

Do Siewa wiosennego
poleca

w s z e l k i e  I S A S l O i N A  j a l t o  t o :

przenicę, żyto, owies, jęczmień, buraki oberndorfskie, 
koniczynę, amerykański koński ząb i amerykańską ku- 
kurudzę la piata, kukurudzę bukowińską w najcelniej
szych jakościach i sprzedaje takowe po najprzystępniej
szych cenach w miarę zapasów.

B a n k  ro ln ic zy  we Lwowse.
2M 7 2 - 4

m

Dochód czysty zasila fuudusz wdów  
i sierót po lekarzach

W y u z c z e g ó l n i e n i e  n a  o ś m i u  w y s t a w a c h .
M o rszy ń sK a

Rodzima sól gorźka
ze zdroju „Bonifacego i w Morszynie

ługow a pod  kontro lą  Tow arzystw a lekarzy  
galicyjskich  n a  sposób soli Karlsbadzkiej.

Morszyńska sól do kąpieli
sporządzona pod kontrolą Komisji To

warzystw* lekarakiego gal.
Z a ltc*  się ja k o  dodatek do k ip ie l i  w .  TT*.T,t-

k ic h  n ie m o c a c h , vr k tó ry o h  »ól i  b ro m  *4 w łk a ia n * ,  
m ia n o w ic ie  a o łz y  ( ic ro lip u lo i is )  w e  w * ey łtk l« h  

fo rm a ch , c ie r p ie ń i a th  a k ó rn y c h  e tc .

Morszyńska

g ó l d la  b y d ł a
jako środek przeczyszczający dla by

dła, koni i owiec.

G łó w n y  s k ł a d  w  a p te c e  J .  JPIJFŁPESA i  w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h  i  s k ł a d a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .

i  M a g a z y n  S c h a y e r ó w

poleca

j ko t .o :

|  S u k n i e ,  K o s t i u m y ,  D o l m a n y  

-  Z a r z u t k i ,  P ł a s z c z e ,  P a l e t o t y  *

Jako rządzea łub administrator dóbr
pohea »ie P .  T . w ła ś c ic ie l  o m  d ó b r  w Galicji.

T jg i  kierownik wigkwegl ok ęgn roioodaroze.ąo ord/nioji dóbr ks ąkgayoh w intenzj wrym rnohn nro- 
-'sasonycb na uramcy galioyjr.bej ni Węgrzech.

P( tent liczy lat 40 , ’'0 oiik zagluguiący n» zaufanie reprezentant obe,-ni8 na stałej n'ewypow;“dzianei no«a-
de;e, wkdsiący jgzyk>em pilikim, nieniieclrm i rcstcTn.

Od 20 lał gospodarzem ekonomicznym obnznany gruutow m e w rolnictwie, adm inistracji 
przemyśle, meljoracji, chowu bydła, koni i o*?iec, fabrykacji serów i leśnictwie. ’

Na żądanie może osobiście się przedstawić.
*  6 Laskąws zgloesenin przyjmuje z grzecznośoi pin 3570

A . K r z y s z t o f o w i c z  we Lwowie, plac Halicki liczba 2.

e t o . e t o .

 — a  ~ - B Q ą  — i  : o o y

Ważne dla PP. Oflueidw 1 P. I. PnWiznoi

o

o
o

Jako p.zyk w r ę k a w i c z e k ,  pracując przez dłaŁwj lata 
n  He-s l i n i e  P a r y * ? ,  L y o n ie , ^ r e i i o l r . e ,  M a r » y l j i  itp. 
s wynosząc zr«mt<;1d wirdaę nańyt-. i praktykę, tak, iż cuwet nąi\;y- 
bredciej^ym wjmfigaidoin w  feiro jll zadość tiozycic
icłtcm w atanie, wyk nując pŁ’2«to watelhie zamówienia w zakres rg- 

kawie: nv'tw* wchodKąca i

otworzyłem  pracownię rękaw iczek
a oras i g łów ni pralnię ręlcawicfck na sposób fr  incushi

prsy ul. H&lickiej 1. %  I pięiro (naprzeć.w haidlu Wgo Baiłauai,*.

Tak rowe Jaktitei i pran: e rękawic*, k wykenujg p i cenach jak 
uajsumietmTj prtystę, nych t. j. od prania pary rękawiczek .rchow] h 
i oficer k:ch o 8 c .  a od pary rękawiczek gla-sa i duńakioh po 10 ct.

2476 8—4

p a r ®c e n t ó w
p o U ra  kaadel

St. M arkiewicza
■we LWOWIE, w Rynku liczba 42.

2592 1—8

aoo=: :u : :o:
Znakom itą jesienną

B R Y N D Z Ę
w ę g i e r s k ą .

S E R Y :
C.óstymii 
E m  m a l s k i
!.;mburgBki
Romidorr
I m p e r i a l
du Neufi hatal 
da Briis
K o q n e f o r t  2—5
'/ iofowy 
Parmeiarssi 
E J a m e r

h t r a c h i n o  i t. p.

w najlepszych jakościach

A L B E R T  S Z K O W R O N
przedtem

F  W - K R Ó L I K O W S K I  
handel towarów korzennych, win 

i delikatesów
we L n  o w i e ,  Plac Mariacki l cabt 7.

—  •     ------

j | W  Grzymałuwie powiat Skałacki 
1 jest na sprzedaż

R e a l n o ś ć
własność p. Ju lji H am burger, sk ła 
dająca się z domu mieszkalnego 
okolonego ogrodem owocowym i 
jarzynowym, tuż z budynkami go- 
opodarskitm i w oarazo dobrym sta 
nie i dobrej podolskiej gleby m or

gów 6 5 .“
Zgłoe cnis Jo właścicielki, poc^ia i 

miejsce Grzymałów. 2591 1-  3

8 kład k aw y
ahtdra mcicmss

pod godłem

V - v

m i

Z y u b i c n o

zloty doir^ki zeparek o prjedyńjzej Ło 
prrcie lać u^feiem Łęskim niklowym 
pr y którym był jad; n prawdziwi mały 
er: my p e : ’ '_rlz rylski i brelok w fomie 
plobnaa. Ro^.aież zgubiono razem ze ze- 
carkiem szpilkę treLną, naśladownictwo 
4 listnej ki moryny. Znalazca otrzyma »to 
sowIS nagrodę na placu Bern irdyńskim 
IS.r. 7. drzwi 5- 2568 2—2

$  ’ ^

we Lwowie Chorążczysm  Ł 22
poleca:

K  A  W  Ę  
w  najlepszych gatunkach

2L08 i sprzeda’ a :
na lepszą K a i  ą a n i r r y k .  ś » k ą

i  kig. złr; i  90.
Ił a prowiuoję. a 5/, klg. zł. 9‘6 \  frajoo.

Odb orcot/i nad 50 Wg. opust. 
Hi>. matu wcale tycb gatuDlów ks 

y, które imii pod aazwę mojego go 
dla uglaezmj .̂

G h o i - o b r ó w
i

G h o r o ś c i e c
do w ydzierżaw iću.a zaraz 400 m or
gów, przeważnie pierwsza klasa 

pól, dobre, i dosyć budynków.
-jglcsić fi} ra j i n * : Glinns, poczta

Zborów. 256»

Magnollna
BKÓra ueba, szorstk', i zgrzybiała pod 
wpływem M s g  -O IJ a j  atajr .ig mijS 
hą, przejrzystą i delikatną JI'_
L n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n « a ,  
aissosy w ą g r y  t. j. czarne puuko ki, 
które n»’więoej osiadają w okolioy no
sa. — Cśna tfgo znakomitego .odka 

2 57 1 zir. 60 centów.

j a n a  I ł i n a t o w i c z a
magistra farmacji i chemika sądowe
go, właśoioiel-, J - bryki perfum i mydeł 

toaletowych 
we L  rewie ni. Kopernika 1. t. 

w Krrkofjio, Sukiennice 1. 80. 
w Czerniowcach, Rynoh L 2. '

I n n i  i P. A l i i i i t t i .
KM
H llllj

 ____  a b o n m t -------
■ ■ i N i n a *  b a a p ł a U

■L t« * v l  U  w io

P r a c o w n i a

suk ien  męsk ich
Jana Czapora

we Lsfzrie ul. Kopernika liczba 16.

przyjmuje zamówienia na w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  s n k n l ś  m ę s k i e  i  1 1  t o ,  i 
dla ełuzoy dwerskit wykonijąo je e l e  
g a n c k ó  t a n i o  1  z  n a j i e ,  i z e g i  

m r t e i j a i u

f i ę j  pokoi a vrzyn»iazytosci*mi nu IT  
piętrr.L do iiajęwa! Flao Bernardyński 12

2572 7-  10 '

Mączka kościana
pteparowaua kwasem siarkowym, naj- 
skuti >;z*iiejszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i

P rostek  no karmy
zawierający około 85 °/0 czystego fo 
sforanu wapniowego oaidzo skuteczny 
uoUJtek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobią wszelkie
go rodzaju; wpływa na s iliy  rozwój 
kości przysziego byała pociągowego 
przyspiesza otuczeme, powiększa zna 
uznie wydbtuość mleka u krów i pro

dukcję jaj u drobiu.
Pakiet na próoę zawierający netto 

4 '/j  kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekazem 
złr. 1 6 0  z opakowamem i Opłaceniem 
porta do każdej poczty w Aastrji i 
Niemczecn.

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jaKoteż i Proszku do Kar
my, na żądanie bezpłatnie i firanko. 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej
J u l j a n a  W a n g a

we Lwowie, ul Jagiellon ika 12.
2580 4—109

Fr iktyesny leśnii, 40 lat wieku, pro
wadzą sy onecnie gospodarstwo *  ó.DOO 
uuorg* )h lasu i zsrra,iŁ, jąoy 3  jairowym  
artskiem parowym, anająay okładni 

źródła zbyti m a ł ó w  tak w kraju jak 
a grandą, życzy sobie pos, dg im.emć 

La-kawe . głoszenia pod .Lsśnik“ poczta 
Szczawne.

Rowal w wio wieku, ptsoująey od lat 
kilkunastu po większych skarb-ch, obe
znany dokładnie z rekwizytami roiniozemi 

z maszynami guapooarjkiemi zwykłem, 
i parowami, , akot.cz z kuciem koni, po- 
za_;uje posady przy goapodan wie zaraz 

Łaskawe zgloraema proizę adn iować: 
E. Glaa w Jaśmszozacb o. p. Fodkamitń 
koło Brodów

do oDo- 
osobę w 

obło-

Rto; y życzył sobio ptiyjąó 
^iązku wdo.sg po nanozycielu, 
wiaaa średnim, matjg dwaletnijgo < 
pi zyka, znając t tię na. gospodarstwie, 
kuchni, biebźme i krawituzyijie, nieoh 
stg zgłosi w „ Przeglądzie.“ Yymagania

,'omne z powodu dziecka, które przy 
sobie  ̂ itłować obce.

W Łęzynach jo.t 40 pni pszczół do 
ap zedama oa 8—4 zł. za sztukę. Ktoby 
sobie życzył nabyć, niech się zgłosi do 
uacozyci »U Etatm a Jauewioza w Lęży 
nath p. Źmigroo.

Kwiaty kościelne poleca po cenie umiar
kowanej pracownia aztuoznych kwiatów 
Jabisy Teodoro wic jówny, Ossolińskich 1 1  
lom X. Sspiel.y

riękny jęczmień Uw irzędu wy dc u l  
denia po 6 zł za 100 kilo loco faia- 
dc*-), pocił \ Str-elig*a.

MU pojai-aai w odcinkach i aodatkaoh 
do .oluazoau* są d i sprzedania aa bar
dzo mierną oeng. Bliższych asczegółów 
uaaielą w biurze Stow. pracy kobi«t, ul. 
Teatralna 1. 10.

Foki1.koję w Zachód' iej Galico, w do 
-oj g^bse. biiaka miasta położonego 

finwaYu. Adrei: R SC. poste reat.ate 
Wisnics koło Bochni,

Owuas l>iO mtr. pięk > i - n»b-ym ga
tunku jest do Lpr®, dania z odstawą d i 
ĄMy. 8dokre. Bliżssej wiadomości udzieli 
.istowme W Pilszrk poczta Jas.enioa.

,*Łitaszajifcego w numirza 69 .Prze- 
. ądu _ upraszam o nad nł-.nie katalogu i 
oen dzieł wyłącznie z dziedziny leśnictwa 
Adres: M.Hudak w Soasie p. Stai =miaa«.

Młyu wodny o trz eh kamieniach na 
rzecze Bołoohowoe pod W. jnilowem z 
ogrodem i łąką, z wygodnym pcmueazka- 
mem z* az d i wyd .ier.awienia. Zgłoszę- 
1 ia do zarządu dóbr w Dębowicy poczta 
Woińłów.

Jest do z .yoia m»as i powieść* 
]eden rocznik tego piku. z ilustraoiami 
za dwa złr. „Mzija Ker:na“ 1 złr, .Mar
cin Kordy z 60 ot.

Jakób tieidman w Tłumaczu zastępu- 
jąo pierwszorzędne fabryki narzędzi i ma- 
i t p  ro niozych polec się da przyjęcia 
;amówień ( ii i rozzeła bezplaiac .

f  Oi te pi n używany w tlourym tau 
przyda.ny do nauki jeet do sprzedania za 
b.rdzo prz l ępną cenę. Bliższa wird 
im śó ulica Kurkowa Nr. 5 drzwi Nr. 6.

Ksjtarowieckie oiało koce z czystej 
wełny dwa metry długie 149 centimctrów 
'*flro po cenie dziesięć zł. u Jac 
Sjbim-una we Lwowie jlac Bernar
dyński 1. 12.

Aa mmi, tmsję karni,nicy, fabryki Iud 
bandlń cpjąć pragnie ja. o uboczne za- 
jąoie, ukońozony prawnik z odpo riednią 

oręsą za j eraem wynagrodzeniem. Lr 
skawe zgłoezenia upraeza adresiwać: 
K. B. post, reat Lwów

W Bi.ligrob-io je*4 do obsadzenia po
sada leks- ar, Płaca 800 zł,

81 'zyj.ee t 'oskie do sprzedania. Bliż
szych szczegół pdiieli c. k. Urząd poczto
wy w KraŁowou.__________

Ktoby był Jaska e yożyuzyo Tysiące 
złr, na 6 procent płatny w połroczi.yoh 
ratach, zaś kapitał . i  mt 6 i 1 kwiet
nia 1896 raczy się zgłoeić pod adre,_m: 
K. P. poste rest. Tyrmienioa.

W biczą.yiL. roku ofwaitym zObt.nie w 
zakładzie k,pieluwym Jaizozurówka obok 
Zakopanego, gcu.iwnie urządzony hotel 

restau oją, obejmujący 12 umeblowa
nych pokoi i salę p \k  ą, uroczy widtk 
ua oko.icę i Tatry, kąpiele w wygodn.e 
urządzonych babe^aob żętyca etc Bl.ż ize 
wyjaśnieni udziela Zarząd dóbr w Po 
roninie via Nowytarg.

Proszę o k  ̂ .log i ceny dzieł lasowych 
o; tz bri ni myśliw 'dej. Kyziewicz w Wo- 
jutyozach poczta Nadyby

Pisarza lub r._ktykanta ezonomiezrego 
poszukuje posady młody człowiek lat 22 
oo -dający już w tym fachu prakty 
przez przeszło 2 lata. La iks. we zgłoszenia 
pnyjmnje pod lit. B. B post. rest. Cie
szanów.

FbS.ec.zmk rutynowany z dobreini swia- 
dectf.ami zajmujący si' od lUcia lat tą 
(Słęzią g:spod .rcaą posia.'ająry przytsm 
gru towuą wiedzę leozeiia gnielca i mo- 
gący jr  y:,ó niewielki nadzór lasu lub 
zająć się założeniem i -d jakoteż ino -mi 
c ;-uni ściami niesprzeciwi”” cemi g ę nia- 
n pulacji pasiecznej, posz k je posaJj na 
o., dy-arję. Zgłoszenia pod adrc ,m: J. S. 
w Poraniu, poczta Cholojów.

Ktoby miał do odiiąpienit. Hzporeł 
olbrzyL i (i duży) -.en'n się zgłosić dj 
Dyrekcji Jóbr ordynacji Chorostkc wskiei 

Jui rostoowie
Eto >v miał _ do zbyoia za przystępną 

cenę w zupełnie doo.ym stanie j. irokou- 
ny póli-.yty powóz lub faetonik czy tei 
u yozl u korach także parę angiel- 
’k oh cbom intów albo szorów w jupełnu 
dobrym stanie, zechoe nę zglosu pi
semnie pcJ adresem-* Z. P. poste restante 
Przemyśl.

«/ rr. »*

Odpowiedylalcy re^akto”- I t i l s J o w il s I * fa b ry k *  B r a e i  'W 7> nar. W.


